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K U R J E R  W I L E Ń S K I
NIEZALEŻN Y DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Stresa* i Genewa. —  Zachwaszczenie języka polskiego na Wileń­
szczyźnie. —  3. p. M. Frenkiel. — Przyszła ordynacja^ wyborcza. —  
Najpierw wódeczka... —  K U R  JE R  RADJOWy.^pSŚ

Prezydent Rzeczypospolitej
podpisał Ustawo Konstytucyjna

PRZYJĘCIE  U P A N A  PR E ZYD ENTA .
W \RSZA\YA. (P a t ) .1 Dziś o godzinie 

20 Prezydent Rzeczypospolitej i pani Moś 
cicka wydali na zamku ołiiad, nu którym  
obecni by li m iędzy in. cz łonkow ie  rządu 
z prezesem radv ministrów W ale rym  
Sławkiem na czele, marszałkowie Sejmu 
i Senatu S w italski i Raczk/eu iez. by ły  
prem jer Janusz Jędrzejewhrz, prezes N 
1. K. dr. Krzeimeński, p ierwszy prezes 
sądu najwyższego  Sunińsk. wicemarszał 
łek Car wielu senatorów i posłów, człon 
kowie domu cyw ilnego  i w ojskowego  
Prezydenta Rzeczypspolitej i 1. d

Po  ofoiedzie odbył się na zamku raul, 
który zgrom adził około  2.000 osób.

Nowy rząd 
bułgarski

SOKJA. (P A T ).  —  Skład gabinetu
bu łgarsk iego  }est runsiępujący:

" r e »e s a n  Rady M in istrów  i m in boz tek i 

.o s ta ł AaNDHZKJ T O S Z F W
Min. Spraw  Zagran"'»ny<-h —  JE R Z Y  KOS 

S E IY A Y O M

Min. Spra? W ow u ęlrzu yeb  —  G EN. A TA  
H A N A sO W .

Min. O św la fy  (itW uthcm sowA nen ister) —  

G K N  R A D F W .
Min. Finansów —  R IA SK Ó W .
M ir Sp .aw ieiB iw ose i —  K AR AG IG ZO W . 
Min. S praw  W o jsk ow ych  —  GEN. CAJNEW 

Min. (io sn o d a rk w a  nairudon ego —  M OSZA 

N O W .
Min. komunikacji —  K oZLK A K O W  

Min. R eb ó f Publicznych —  JOTOM  
Prem jer Tusze* oświadczył, że nowy rząd 

zarówne w dzirdzinic poUryki wewnętrznej jak 

i zagranicznej kicriiww1 sic budzili w  dalszym  

ringu zasadami ustnionemu 19 m aja ab roku. 
Jakiekolwiek M d i ] Im i i  od łych zasad jesl nie 

nu źli we i pod tym względem czło m um ie no 
vego  ganineto su lednoinyślnl.

Cankcw i Gieorgjew 
zwolnieni

.SOFJA (Pat). N o w y  rząd wydał za 
rządzenie znoszące zakaz nleimowama 
byłych prem je rów  -Gankowa : G icorg jf  
wa

WARSZAWA, (Pat.) Dziś na Zamku Krdlewsiclm odbyto się"* 
uroczyste złożenie przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej podpisu na3 
akcie ustawy konstyturyjnej.

W  godzinach wieczornych miasto przybrało uroczysty wygląd. Z gmachów  
państwowych i domow prywatnych pow iewają .“liorągwie o barwach narodo- 
wych. Zainck Królewski jasn/eje z daleka światłem, ośw ietlony rzęsiście refie 
fetorami,

Na pl. Zamkowym z okazji dzisiejszych uroczystości zgromadziły się liczne 
rzesze stolicy, wypełniając szczelnie plac i wyloty przyległych ulic. /wartym  sze­
regiem ustawiły się zw iązki byłych wojskowych ze sztandarami oraz w fele orga- 
nizaeyj suołccznych zawodowych robotniczych. U podnóża kolumny Zygmunta 
stanęły kompaiiji chorągwianł* warszawskich pułków- pieclioty: 21 p. p.l Śo p. 
■tiz. knuhn skich oraz 3 (i p. leg. akademickie j. W  głębi ustaw ił się s/w a Jrou ł 

p, szwol. im. Józefa Piłsudskiego.
O godz. 19.3P, w chwili składania podpisu przez Pana Prezj denta Rzeczy- 

pos|miitcj oa akcie ustawy konstytucyjnej, Oddziały wojskowi* sprezentowały 
broń. orkiestra 21 p. p odegrała hynui narodowy a baterja 1-go dywizjonu ar 
tyłerji konnej z dziedzińca kompanji /.a nutowej przy uL Bugaj dała 101 strza­
łów.

Po odegraniu hymnu narodowego zebrsiny tłum długo manifestował, wzno- 
sząe okrzyki na cześć konstytucji. Prezydenta Iłzoczy pospolitej, .Marszałka óz< 
fa Piłsudskiego. rządu oraz twórców konstytucji.

Następnie orkiestry na plaen oeegraly „ I brygadę” a następnie wykonały 
inne utwory muzyczne.

Akt złożenia jMMlpisu przez U. Prezydenta Rzeczypospolitej na akcie usta­
wy konstytucyjnej iMlbvł się w  zamku, w  ta i zwanej sali Rycerskej, ozdobionej 
cyklem wielkich obrazów his lOrycziiychpendzla Baeoiarelego i popiersiami poi 
skich netmauow i nieżów stanu.

\A sali Rycerskiej, pod słynnym zegarem, wyobra/.ająeynt C.hconosa. kl iry 
dźwiga na swych barkacli świat, ustawiony był stół pokrj ty czerwmieni suknem. 
Na stole stały dwa kandelabry, kałamarz i pieczęć Prezydenta Rzeczypospolitej.

O ogodz. 19,15 zaczęli przybywać członkowie iządii, marszałkowie Sejmu 
i Senatu, wicemarszałkowie oraz referenci ustawy konstytucyjnej w  sejmie i se­
nacie.

O GODZ. 19,30 W S Z E D Ł  NA  SALĘ  P. P R E ZY D E N T  RZECZYPO SPO LITEJ  
PO PR ZE D ZO N Y  PR ZEZ D W U C H  A D JU T A N T O W , KPT. G U ŻE W SK IE G O  1 
K PT  H AR TM AN N A  ORAZ D YR I.K I GRA PR O T O K C LU  D Y PLO M A T Y C ZN E ­
GO. ZA  P R E ZYD E N TE M  S ZE D Ł  PREM JER  S Ł A W E K , N IO SĄ C Y  AKT K O N ­
STYTUCJI, D ALEJ SZEF  K AN C ELAR JI C Y W IL N E J  Ś W IE Ż A W S K I. SZEF  G A­
B IN E T U  W O .ISKOW EGO PŁK . G ŁO G O W S K I O RAZ K A P E LA N  PRZYBO CZ  
NY P R E ZY D E N T A  R ZPLIT E J  KSIĄDZ 1IUM POLA.

P R E ZY D E N T  R ZEC ZYPO SPO LITE J, P R Z Y W IT A W S Z Y  SIĘ  Z  O BECNY  

M l N A  SALI, ZA SIA D Ł W  F O T E L U  ZA  STOŁEM . PO CZEM  PREZES R ADY Ml 
N 1STR 0W  P R Z E D Ł O Ż Y Ł  P R E Z Y D E N T O W I U S T A W Ę  K O NSTYTUCYJNĄ , 
ZA O PA T R ZO N Ą  JUŻ W  PO D P IS Y  W SZY ST K IC H  C Z Ł O N K Ó W  RZĄDU.

W  C H W IL I, GD Y  P R F Z Y D E N T  R ZPLITEJ W Z IĄ Ł  P IO R O  DO  RĘKI. RO Z­
LE G Ł  SIĘ  P IER W SZY  W Y S T R ZA Ł  ARM ATNI, ZA  N IM  N A STĘ PN E , JEDEN  
PO  DRUGIM .

Prezydent Rzeczypospolitej postawił najpierw na pierwszej 
stronicy aktu datę dnia dzisiejszego- nadając temsrmem nowej konsty 
tUCji N>ZWĘ USTAWY KONSTYTUCYJNEJ Z DNIA 23/IV 35 R. Następnie 
na ostatniej stronicy tenstu ustawy, wypisanego ręcznie na papierze 
pergaminowym Prezydent Rzeczypospo-itej położył swój podols nad 
poLpis«m premjera i wszystkich ministrów I podał akt szefowi kan- 
celarji cywilnej, który wycisnął na nim pieczęć Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej.

TELEF. OD WŁASN. KOR ESP Z W A R SZA W *

Przed wyg^śnięcium ptłnomocniciw P. Prezydenta
względu, iż z chwilą ogłoszeniu nowej 
konstytucji, k łóre nastąpić Ina dzisiaj, 
wygasają pełncmocmictwa ustawodaw­
cze Prezydenta Rzplitej.

T e  2 rozporządzenia dotyczą: ochrony 
marnej i budowy normalnotorowych  ko 
lei S ierpc -^Brodnica i Sierpc —  Toruń.

K c n f e t e n c ] a  m in r B e c k a  
z  m in . S u v ic h ’e m

W E N E C JA . (Pat). W łoski minister 
spraw zagranicznych Xuvich, w p rze je i  
dzie przez Wenecję, z łoży ł w izyto  mini 
strowi Beckowi który przebywa tam 
wraz z m ałżonką na kilkudniowym w y  
po czyn ku w charakterze prywatnym, 

R ozm owa ta dała sposobność do w y­
miany pog lądów  na temat szeregu aktual 
nych zagadneń europejskich i stwierdzę 
nia wzajemnego przy jaztiego stosunku 
łączącego oba kraje. ■£

-oOo-
i

Politycy tureccy w Moskwie
(Telef. od vd. leor^p, z Warszawy)
Z M oskw y donoszą, że przybyła  tam 

grupa cz łonków  parlamentu tureckiego, 
którzy będą obecni na uroczystościach 
p ierwszom ajowych  w  Moskwie. W raz  z 
politykami tureckimi przybyła liczna gra  
pa dziennikarzy i inżynierów  tureckich,

W  oslałmm Dzienniku Ustaw ogłoszo 
ne zostały 2 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplite j i  mocą ustawy, wydane na pod 
stawie pełnomocnictw. Są to jedyne roz 
porządzenia Prezydenta Rzplitej ogłoszo 
ne aa podstawie pełnomocnictw uchwa­
lonych ostatnio przez parlament, a to ze

(Telef, od tołasn. koresp. z Warszawy)

Z M oskwy donoszą, że w czora j wie­
czorem wyżsi przedstawiciele rząou so­
wieckiego ze Stalinem na czele odbyli 
pierwszą podróż pociągiem  nowozhudo 
wanej moskir w skiej kolei podziemnej. 

-oOo-

Sti tek „Kościuszko" 
w Lizbonie

L IZB O N A. (Pal). Potski statek „Koś- 
ciuszko“  przybył wczora j do  tutejszego 
portu spotkany przez licznie zgrom adzo 
ną kolonję polską. W  nocy statek odpły 
‘la l do  Amsterdamu

Giełda warszawska
W A R S Z A W A . (1’ AT). Berlin  213.20— 214.2u 

212.20 Londyn  25.70 —  25.8,3'-— 25.57. K aiłel
5.30 i pół —  5.33 i pot —  5.27 i pół. P a ry ż  
34.96 i ,pót -r— 35.05 — 34,88. S zw ajcarja  117 60 
— 172.03 — 171.17. W ło c h y  43.80 - -  43.92 —  
13.68.



O f i c j a S f i y  p  o t o t  R z e s z y
p . Z i i : U l C J  I K h # ć s i£  

c e i 5w s i  : e j
BERLIN . (Pat. W  południc 20 kyriet- 

n/ji nietirecUe B/uro in fo rn w y jn e  ogło 
-siło następujący konniiiikał: Rząd Rze­
szy polecił notyfikował rządom, które 
uczestniczy !v w utiiwalc w  Radzie Ligi 

^Aariwiów z dnia 17 kwietnia, protest prze 
m vko tej uchwale.

-Nota protestacyjna oświadcza rządom 
ze nie mają prawa narzucać się na se 
dziów nad Niemcami, żc uchwała Rady 
Fwgi stanowi nową próbę oskarżenia Nie 
mice i że z tego powodu zostaje najbez 
względniej odrzucona. Równocześnie 
czad Rzeszy zawiadamia obce rządy, że 
zastrzega sobie ogłoszenie w  najbliższym  
czasie sw ego stanow iska w obce poszczę 
górnych kwestyj poruszanych w  ucliwa 
Je Rad} Ligi.

■lak się PYT. dowiaduje z kół poiitycz 
m uli nota protestacyjna rządu Rzeszy 
przei inko rezolucji genewskiej miała 
być wręczona w Paryżu. Londynie i Rzy 
mic w sobotę po południu za pośredniet 
went tamtejszych ambasadorów mcmi te 
kich. Równocześnie nota miata być docę 
‘■zona w stolicach wszystkich państw re 
prezentowanych w Radzie Ligi.

Jak słuchai nota jest zwięzła lecz bar 
dzo energiczna w sformułowaniu.

M O SK W A. ( Pat), yinuasador niemiee 
ki yern der Schulcnburg złożył w komisar 
jacie ludowym spraw zagranicznych nie 
m/erką notę protestacyjną, wystosowaną 
do Wszystkich państw, które neliwaliły o- 

« statnio rezolucję rady Ligi Narodow.

Zawieszenie rokowań o pakt
francuska - sowiecki

M O SK W A. (Pał). Agencja Tass ogło 
siła 22 bni. następujący komunikat: 

Rozmowy pomiędzy panami Litwino  
W }m  i Lavałent zostały czasowo zawie­
szono.

Komisarz Litwinow wezwany został 
do Moskwy, celem złożenia sprawozda 
nia radzie komisarzy ludowych.

M O sK W A , (PA T ). —  Cala pra.a zamiesz­
cza na pierwszych stronach komunikaty agen 
cji TASSA i H AVASA  o  przerwaniu rokowań  
francusko -— sowieckich bez jakichkolwiek ko 
men/arzy.

Korespondent paryski TASSA wskazuje w 
depszy, iż w Paryżu nic uważa się rokowań za 
zerwane natomiast przewiduje się rychłe po dpi 
sanie układów. Obszernie cytowane są głosy 
prasy francuskiej, klóre zarzucają l.ava!owi 
zwlekanie, wahanie i nielojalności.

Om awiając wrażenie nagłego wyjazdu Kii 
winowa do Moskwy korespondent paryski TA.S 
VA twierdzi, że uzdrawiające działulnie lego fa  
ktu na część prasy francuskiej, która jeszeze 
wczoraj pozwalała sobie na rozpowszechnianie 
nonsensów pod adresem połi/yki sowieckiej, 
rzuca się w oczy.

PARYŻ. (PA T ). —  Prasa, francuska żywo ko 
nientuje przerwanie rokowań fruncusko-sowiće 
kich, „Le GapitaF4 wypowiadając się przeciw 
soiu.szo.vi francusko —  sowieckiemu, po wołu 
jąc się m. in. na przedwojenne przymierze fran  
rusko —  rosyjskiego, które, zdaniem pisma, by 
jo  dla Francji niewygodne. Dziennik zwraea 
pwagę na Komptikucjc wynikające z faktu, że 
Sowiety nie m ają wspólnej granicy z Niemcami 
Gdyby doszło do konfliktu sowiecko —  niemiee 
kiego, wówezas Rzesza mogłaby oskarżyć Fran- 
c ję, występującą w  obronie Sow idów  o  to, że 
dopuszcza się agresji. Trudno wierzyć w  szcze

rość rządu sowieckiego, pisze dziennik, który 
pragnie zawrzeć z Francją ukiarf wojskowy, 
gdy równocześnie komuniści prowadzą w  woj 
sku rozkładową propagandę Minister Laval po 
winien zachować dużą ostrożność w  stosunku 
do Sowielów. „Le  4nur‘‘ twierdzi, że rówuoieg 
Ifc z przerwaniem rokowań francusko —  sowie

ekieSi zarysowu je się zbliżenie mocarstw zar.hu 
linieli i Polski Nawet Niemcy zgadzają się na 
to zbliżenie. Pismo zwTaea uwagę, że prasa nie 
nsiecka, która wystąpiła z ostrą krytyką prze  
ciwko Francji, Anglji i W łochom  po uchwale 
genewskiej, zachowała powściągliwość wobec 
Polski.

Fałszywy tekst s a s i j c u l s k o  -  niemieckiej
jakb atnt w grze pp&raatjBZircj ?

RiiWciacje St. Brice’a w  „Ja u rn s fu "
PA R YŻ (PA T ). W e  wtorkowym nJonr- 

nalu" St. iłriee zamieszcza artykuł pod tył ja 
łem: „Ciekawy zbieg publikacji fałszywego do 
kumeutu z  sowiecką prow okacji™  Salut łłriee  
odpiera zarzut Sowietów, jakoby Francja wo  
ber nich była niepoprawna. K yiuisarz Litwi 
uow sam się poprosił do Paryża, nn śniadanie 
w Qu.ii dTłrsay, aby parafować pakt. Gdy pakt 
zestal wyzwolony z dwuznaczności, która dy 
ptomarja sowiecką chciała prześlizgnąć, komż 
sarz Litw inow obrazi! się i odjechał do Mosk 
wy Rząd francuski dyskretnie unikał wykazu 
nia iego postę(M»wania i zapowiedział, że roko  
wonią toczą się w dalszym ciągu. Tymczasem  
agencja TASS. oznajm iła urbl et orbi o  zerwa 
niu rokowań. Z krórej strony, pyta punlicysra 
zachodzi tu liiepoprawność. Dyplom acja franeu 
skn utrzymywała, ż.e układ franeusko_sowlcr 
ki winien unikać naiuszenia gwarancji cocar  
na. Dokładnie właśnie w t,, in kierunku Sowie 
ły upariy się nas pociągnąć.

Istnieje jednak sprawa stokroć ważniejsza. 
tYiiih v no jeden z dzienników francuskich za 
mieści! tekst rzekomego traktatu tajucgo pof 
skiiniemieckiego z 3 marca ulł. roku. Przepro  
wodziliśmy -pewne dochodzenia, aby uniknąć

K A T A S T R O F A L N E
trzęsienie ziemi w  Japonii

3650 osób zabitych, 7988 ciężko rannych
L O N D Y N . (Pat). Korespondent „Tinie 

sa“ donosi z Taihoku, że obszar dotiśiiię 
ty trzęsieniem ziemi ua Formozie liczy 
2 tys. mil kwadratów yeb. Miasta Ta/ho- 
ku i Tainan. ocalały, podobnie jak i tere 
ny naftowe i rafinerje euKru.*

W  miasteczku |»ołozonem niedaleko 
Toychara liczba ofiar trzęsienia ziemi 
jest tak wiełką, że jłozostali przy życiu 
mieszkańcy nie są w możności zebrać trn 
pów.

W czoraj o godz 3, według czasu miej 
scowego, nowy gwałtowny wstrząs prze 
raził mieszkańców Taicliu. Kilka miejsco 
wośei odczuwa brak środków żywności. 
Rozmiary katastrofy były tak wielkie 
głównie dlatego, że ognisko trzęsienia zic 
mi znajdowało się niezbyt głęboko. W cz  
brane rzekt stanowią nowe niebezpie­
czeństwo.

W edług doniesień „Daily Telegruph“ 
akcja ratunkowa prowadzona jest w wa 
runkach niezwykle trudnych. W euług o- 
statnich obliczeń liczba zabitych wynos. 
3.045 osób, raimy eh jest około 12 tys., 
bez dachu nad głow ą pozostało 250 tys. 
Judzi.

Tak wielką Lezbę ofiai przy pisać na 
teży zawaleniu się domów budowanych  
z muhi poucza: gdy lekkie domki japoń  
skie wykazały odporność.

Środków żywności i lekarstw jest n/e 
wiele, lecz uczestnicy akcji ratunkowej 
nosiłkują się kamforą jedynym z głów ­
nych produktów Formozy .

PARYŻ. (Pat). W edług doniesieii z To 
kin podczas trzęsienia ziemi w niedziele 
rano, jakie nawiedziło wyspę Formozę, 
zgrr.eło przeszło 3 tys. osób, a około 12 
tys. odniosło ciężkie rany. Zgórą 18 łys. 
domów zostało doszczętnie zniszczonych.

Prezydent Republiki francuskiej Lcb 
run wystosował z powodu strasznej kata 
strofy do cesarza Japonji, telegram kon 
dokncyjny.

TOKIO . (Pat. W edług informaeyj z 
wyspy Formozy, ofiarą trzęsienia ziemi 
padło 3.152 osoby a 63.000 domostw zo 
stało w całości luu c z ę ś c io w o  zburzonych 
Mikado wydelegował na Formozę spec 
jabłego przedstawiciela który pok-eruje 
akcją pomocy dla ludno * « .

TOKIO . (Pat). W edług ostatnich spra 
wozdań urzędowych podczas trzęsienia

ziemi na Formozie zostało zabitych 3065 
osób, rannych c ię ż k o  jest 7.088 i 1490 
lżej. 12.694 domów zostało całkowicie 
zburzonych. 12.262 częściowo i 5.209 ti 
szkodzonych.

TOKIO . (Pat W edług iiaucszłyeli tu 
ustatnio wiadomości trzęsienie ziemi na 
wyspie Formoza pociągnęło za sobą 
śmierć 3.650 osób, 7.889 osób jest ciężko 
ranny i h i 1490 lżej.

Obawy na wyspie 
Hnnde

TO K IO  (FA T ). Ludność środkowych oh 
s/arów wyspy Hondo jest zaniepokojona wzmo 
żouą działalnością wulkanów  Asamu i Hal i- 
i.an. W  szczególności mieszkańcy wiosek pońu 
iłowanych na zboezreh Hakusanu żyją w  nieu 
slaiincj trwodze i zaczynają opuszczać już  
swe domy. W ulkan Hak Uran od 331) lat był już 
nieczynny.

wszelkich wątpliwości, by za reżyserowane szfu 
ezki nic u yprowaiiziły nas w pole. W  tym wy 
padku jednak niei-uientyczność tekstu bije w 
oczy. Sadzić należałoby więe, że najlepszą przy 
sługą, jaką należak oddać hm . którzy mogli 
by pu.ć ofiarą tej złośliwej zabawy, byłoby mi 
leżenie. Ale oto dziwny zbieg okoliczności spra 
wił, że właśnie w  tej chwili Sowiety chc,ały 
podburzyć opili ję Francji i rzekomo tajny uk 
ład po!.-,ko —  niemiecki okazał się znowu na 
widowni, lecz w  innym odeienia. Należy prze 
ciąć celą sprawę. Falszywość. tego dokumentu 
jest cczywisia. Należy sobie podziękować, że 
zasr.dzka została adkryfa. W  końcu publicysta 
duje wyraz zdziwieniu .'.powodu takiej pracy 
nad uspokojeniem na wschodzie Europy

go. YY nocie tej mocarstwa wyrażają na 
dzieje, że rząd kowieński nrzywróei. gdy 
tylko to będzie możliwe, działalność sej 
miku kłujpedzkiego.

Stanowczy ten noty 
sygnatariuszy

B E R L IN  (Pat). W ed le  doniesień z 
Kowna, w  nocie mocarstw - sygnatarju 
szy, wręczonej rządow i litewskiemu, pod 
kreślono w* stanowczej fo rm ie  gotowość 
odwołania się d o  rady L igi na podstawie 
art. 17 konwencji k ła jpedzkie j w razie, 
gdyby krok mocarstw nie został przez 
L itw ę  uwzględniony

W edług n iemieckiego biura inlorma 
cy jnego rozbieżności co do interpretacji 
isfaiutu kłajped/kiego, które istnieją m ię 
dzy  sygnatarjuszami a rządem litews­
kim. są lak duże, że sprawa ta będzie mu 
siała być rozstrzygnięta przez radę l.igi 
bądź przez trybunał roz jemczy w 1 ladze 

Prasa berlińska przypomina, że rząd 
Rzeszy dnia 5 kwietnia zw róc ił  się do rzą 
du litewskiego z notą wyłuszczającą sta 
nowisko Rzeszy, p rzyczem  podkri śla. że 
Niemcy nie mają  żadnych planów agre 
sywnych wobec Kłajpedy, ale żądają od 
Lit wy przywrócen ia  statutu kłajpedzkie 
go.

Nota  zawiera i rotest przeciw ■propa­
gandzie antyniem ieckie j w Kownie.Damarcbe sygnatariuszy konwencji

kłaioedzkiei u rządu litewskiego Wiadomości z F.owna
K O W N O . (Pat). Przedstawiciele mo­

carstw sygnatarjuszy konwencji kłajpedz 
kicj dokonali ii rządu litewskiego dcmar 
ehe, domagając się przestrzegania przez 
ten rząd przepisów statutu kłapedzkiego.

PARYŻ. (Pat. Agencja Havasa donosi

z Kowna: Zgodąic z decyzją powziętą w 
czasie konferencji 3 mocarstw w Stresie 
posłowie Fran“jJ i W łoch  przy rządzie 
litewskim, oraz charge d‘affaires YYiel- 
kiej Brytanji, złożyli rządowi litewskie 
mu note w sprawie statutu kłajpedzkie-

ZK SLA N IE  P R Y W A T N E G O  N A U C ZY C IE LA
N auczyciel p ryw atny w  W isz tyn cu  p. Sie • 

fan  .lagiełłoyviez, o t ló rego  aresztow aniu  dono 
eiliśiny został przez kom endanta w ojennego 
pow. W y łk ow yszk ow sk iego  skazany na wyda 
lenie do Łuksz, pow . S zak iow sk iego  na cały 
czas ‘trwan ia stanu w o jen nego .

B I L A N S  S U R O W Y
Wileńsktegb Prywatnego Banku Handlowego S. A.

na dzień 31 marca 193& r.A K T Y W A P A S Y W A

Kasa, Bank Po lsk i, P. K . O., Banki Państw o K ap ita ły  w łasne
we, bony Funduszu In w estycy jn ego — 228.373,39 a) zakładow\ 2.500.000,—

W alu ty  zagran iczne —- 25.008,06 b) zapasow y 127.908,81 2.627.908,81
P ap iery  w artościow e w łasne W k ła d y

pożyczk i państw ow e Ó.9Ó0,0 4 lij term inow e 3.090.570,18
b) pap iery hipotecz-ne 525.693,15 bl a vista 2 377.202.23 5.467.772.11
cj ak c je 491.618,56 1.021.241,75

Rachunki b ieżące (salda k redytow e)
U dzia ły  i akcje w  przeds. konsorcj. --- 75.1)00, o tw artego  kredytu — 110.271,08
Banki k ra jow e -- 55 161.38 Zobow iązan ia  inkasow e - 60.075,72
Banki zagraniczne 20.944,86 Redyskonto weksli — 1 026.5’ 1,83
W ek s le  zdyskontow ane --- 2.466 213,70 Banki k ra jo w e — 71.536,92
Rachunki b ieżące  (salda debetowe) , Banki zagranicziu- — 12.939.13

a) zabezp ieczone 2.708.042,89 Pióżne rachunki — 306.029.11
b) n iezabezpieczone 392.736,11 3.100.779,— P rocen ty , p row izji- i różne zyski _ 156.764,99

P ożyczk i te rm in ow e 192.517,— O ddziały — 1.055.716.01
N a leżności z tyt. układ, konwers., zaopatrz

y\ akcep ty B-ku Akcept — 677 318,94
N ieruchom ości _ — 887.943,--

R óżne rachunk: 1.053.880,26
K oszty, różn ice kurs i  t. p. — 93.079,72
O ddziah — 998.064,93

Suma b ilansow a — 10.895.525,99 Suma oilansow a — 10.895.525,99

U dzie lone gw arancje — 357.783,52 ZołM>wiąz. z ty-t. udziel, gw arancyj 357.783,52
Inkaso — 1.103.125,91 'tóżu i 7a - n.kaso 1.103 125,91

12.356.435,42 12.356.435,42
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D r a  atapy polityki m ę d n a r t d o we j :
S t r e s a  i G e n e w a

{Od wiasnego korespondenta) £
łNiryż. w kwietni a

Praw icowy ptuilicysta Pertinas o m a ­
wiając w  ..Echo de Parts rezultaty kon­
ferencji w Stresie powiedział. że należała 
ona do bardziej udanych konfercncyj 
micdzynaiotkow vc.b o -charakterze ne­
gatywnym " t zn. że podczas rozm ów  w 
Stresie nie uczyniono nic takiego, co mo 
głoby narazić na szwank interesy Fran 
cji.

T o  powiedzenie francu.sK.iego puhl 
cysty rzuca do>ć charakterystyczne świu 
tło na właściwy cel te j konferencji. Istot 
nie jej założenia były negatywne, gdy ż. 
zgó ry  wiedziano, że nic zdoła się nadać 
konkluzjom tych obrad zdecydowanego 
cha rak tern. Trzeźw i i bewtronnz onser 
waśorzy zgóry zdawali sonie sprawę z 
tego, że delegacja angielska wysuwać hę 
dzie w dalszym ciągu koncepcje nowych 
prób nawiązania współpracy z Niemca 
mi i uczyni wszystko w cetu nadania re 
zoluc ji dość łagodnej formy. łiy nie zra 
żać zanadto Niemców.

Jeśli się wy jdzie z założenia, że u źró 
deł lej konferencji znajduje się jedynie 
chęć utrzymania pasywnych założeń i 
pozorów  wspólnego frontu, to mu.smy 
przyznać, że ta „negatywna konferencja" 
przyniosła jednak pozytywne wyniki, 
gdyż. dała więcej niż można się by ło  po 
niej sipooziewag. Bezstronność każe hi 
przyznać, że rcznttatv osiągnięte w Stro 
sie b y ły  nie tyle wynikiem stanowiska d< 
legac ji francuska .i i  angii Lskicj, ile prze 
dewsz.sstkicm —  skutkiem realnego cha 
rakteru, jaki Mussolini nadal tej kon i j -  
rencji. Delegacja francuska nie mogła 
zresztą tego uczynić. Było to przedewszs 
stkicm wynikiem tego. że Francuzi che <v 
li spełniać rolę pośredników między 
Anglją i W łochami, co było zgruntu fa ł ­
szywe, gdyż sprawa uzbrojenia Niemiec 
w p ierwszym  rzędzie po w inna intereso­
wać właśnie Francję. Drugą przyczyną 
był brak jedności w t o k  delegacji fran 
cuSkicj.

Dla paryskich kół po litycznych ni ■ 
jest tajemnicą, że min. Laval niejedno 
krotnie w sprawach polityki mieazynaro 
dowej zajmuje mee», odmienne stanowi­
sko, niż inni ezłonkowie rządu. O ile min. 
Herriot i wszyscy ministrowie radykal­
ni —  lansują ideę .sojuszu francusko-ro-

Kto chce mieszkanie
(2— 3— 4 pokoje I  kuchnią) w  nowoczesnym  

ow j m domu w  centrum n n i it i  i® wzzcl- 
kiemi w y*od »m i (centralne ogrzewanie, fa  
woda. telef . iw iatio, w inda). V  olne od wazel- 
kich podatkow w :ią rc 15 lat.. Ko«zt oudowy  
mietzkania może hyc uregulowany nie tylko 

gotówką lec* i materiałem bud >v - ....
Olerty p ro n t  nadayłaó do Adm  itr. „Kuriera 
W ilec akiego” ni. Biakupia ś, pod .Inżynier*

Zachwaszczenie ]ęz>ka 
polskiego 

ca Wileńszczyźnie
Sytuacja językow a na Wileńszczyźnie 

jest bardzo skomulikowana. ( 'hcę zwró  
cić uwagę na swego rodzaju zwyrodn ie­
nia i zachwaszczenia obczyzną m owy 
polskiej na wsi wileńskiej, oraz wskazać 
sposoby opieki nad nia

Wileńszczyzna w ciągu stuleci była 
terenem ścierania się językow o  obcych 
sobie nacjonalizmów Dlatego w pol- 
szczyźnie dzisiejszego tswięciańszczuka 
i Os/miańczuka można dostrzec piętno 
wpły wów  litewskich, białoruskich, rosyj 
skich łotewskich, a nawet niemi tek ich 
i żydowskich. iPonadlo w m ow ie  tutej­
szej spotykają się dość często elementy 
łaciny i francuszczyzny, które to nale 
ciałości pochodzą od magnaterji i szlach­
ty szńraczkowej. niegdyś licznie zamiesz­
kującej te ziemie. Z czasów tych pozosta 
ł y  takie zabytk i jak. penswedować („per-

syjsri.ie.go, przybranego wstydliw ie w fm 
mę paktu wschodniego i wzajemnej po­
mocy, o tyle Lavat jest zwolennikiem  
ostrożności w  stosunku do Sowietów i 
sądzi, ż e  należy się angażować dopiero w 
ostatecznym wypadku W  Paryżu tw ier­
dzą nawet, że tekst odwołania się fran 
n iskiego do Rady L ig i  Narodów wyszedł 
nii- spod rąk min. Lavfila, lub kompetent 
nego departamentu Quai d"Orsay, ale 
spod pióra samegi p rem jira .  Trudno 
byłoby rozstrzygnąć, czy  to twierdzenie 
jęsf słuszne, fakt kursowania tego rodza­
je wiadomości d&wodzi jednak, że w fo ­
nii rządu zna jdują się zwolennicy róż­
nych koncesyj politycznych. Różnice p o ­
glądów, jakie istnieją między pi emjerem  
FlaniEinem, a min. Limitem zaznaczy I.- 
się zresztą już w czasie podróży tomh ń 
■ B B B B n U M D n W U H M I H H H H

B U K A R E S Z T  (Pat). Kongres part ji 
narodowo - chłopskiej uchwalił wczora j 
nowy program stronnictwa. W  dz iedz i­
nie polityki zewnętrznej part ja wypowia 
da się za nienaruszalnością traktatów po 
so jowych, sojuszem z Francją i Polską, 
zacieśnieniem w ęz łów  z krajami będący

sweduję w  ręce swata" ),  rekomendować 
(„zarekom endować imośeiankę"), p a r ­
don („rob ić  w ym ów k i bez pardonu"!, 
madarr (,.maJam sołtysowa w  kałamasz 
ce pod jechaw szy")  i t. p. Dawnie j fran ­
cuszczyzna taka była odznaką w yróżn ie ­
nia i dworskości, dzis niektórych podob • 
nych w yrazów  i zwrotów7 używa jak * ś 
nych w yrazów  i zw rotow  użyrwa jaki ; 
stary podupadły szlachcic zaściankowy, 
noszący zbutwiałe herby za cholewą, pi- 
sarc.zuk z elemeiitarnem wykształceniem 
i chroniczną manją wielkości i t. p. Są to 
nieśwaidomie o fiary  przyzwyczajenia.

Odróżnić on tego zjawiska należy 
manję posługiwania się wyrazam i obce 
mi bez dokładnego rozumienia ich treś­
ci. N iedawno byłem świadkiem, jak pe 
wien „pan ",  chcąc wyrazić  .się: „co  za 
prostactwo w tej w iosce" —  z miną św.a 
towca eu rope jsk ie j  miary7 rzekł- „co  za 
prostytucja w  tej wiosce". Często zacho­
dzą „ob m y łk i"  w rozróżniamu: geolog ja 
—  gencalogja, serenada —  sernica, ziem 
niaki —  ziemianie... Podobne zjawiska 
są bardzo liczne.

„Skolei chcę zwrócić uwagę na pewne 
zjawiska w mowie polskiej w  Swięciańsz 
czyżuie. zw iązane z wpływam i jęz. litew7

skiej. M ają  one swe źródłu nie tylko w 
„proangieliskieni" stanowisku prenijera 
Flandina, ale także prawdopodobnie w 
drobnych kwestjach dotyczących kompe 
lencji i deliw itucji zakresu działania. Nie 
jest zresztą wykluczone, iż min. Lasai 
istotnie odczuwa chwilami pewne nieza­
dowolen ie stpowodu zbyt inte 'isywnego 
za jmowania się prenijera Elandma spra 
wami dotyczącemi po lityk i zagranicznej

Pomimo ty eh trudności delegacja 
francuska w -Stresie zdołała osiągnąć 
stosunkowo duże rezultaty, gdyż 
wbrew  pierwotnym przew idyw an iom  — 
Anglja nie zajęła odrębnego .slanowdska 
u sprawie francuskiej skargi w Genewie.

Obrady genewskie zakończyły się dla 
Francji bardzo pomyślnie i niewątpliw ie

mi zwolenn ikam i konsolidacji obecnego 
stanu rzeczy w  Europie.

W  dziedzinie polityki wew nętrznej 
program zaleca prowadzen ie  polityki o- 
partej na zasadach demokratycznych o- 
raz rew iz j i  konstytucji w7 duchu państwa 
włościańskiego.

■ ■ B n H B H B B B H B B D n B

skiego. Niegdyś przodujące warstwy7 li 
tewskie przy ję ły  jęz. polski, który stał się 
dla nich język iem  odświętnym i zarazem 
więzią kulturalną łączącą ich z cywiliza 
cją zachodnią, k tó re j  przedstawicielką 
by7ła sąsiednia Polska. Z jaw isko to rozsze 
rzyło się poh m  na masy ludowe, które 
przez wieki nie chciały i n ie  umiały ina 
czej modlić się, niż po polsku, nie widzia 
ły p iękniejsze j literatury i m ow y  nad 
polską. Asymilujący się element wniósł 
jednak do m owy polskiej na naszych ziq 
miach pew ne swoiste piętno litewskości. 
W  języku poiskim na W ileńszczyźn ie  
spotykają  się bardzo często takie wyra 
zv  o pochodzeniu czyrsto litewskiem [jak: 
żagary, semanica, wiapła, duda, pilikal- 
uia, ragana, bajor, purwina, raguci, p i­
rogi, rangienia i t. p. O wiele w ięcej jest 
zjawisk świadczących o pr.ocesie wymia 
ny fonetycznej np. kleb (chleb), Pranuk 
'Franek), kcem (chcę), gerhata (herbata) 
i t. p . Pochodzi to  stąd, że w języku l i ­
tewskim niema głosek ch, h. f. Dlatego 
wyrazy  polskie z temi dźw iękam i niusia 
ły w ustach Litwina ulec w in ia n ie  g ło ­
sowej.

Podobnie jesl z inną grupą wyrazów, 
mp słonce, pański środa, święto, źrebię

należy7 je uważać za .pewien sukces dele­
gacji francuskiej. Min. Laval zdołał bo 
wiem doprowadzić do jednomyślnego 
przy jęcia i rancusko-wdosko-angiełskie.j 
rezolucji, potępiającej jednostronne wy­
łamanie się Niemiec spod klauzul w oj- 
skowy-ch traktatu wersalskiego. Pow z ię ­
cie leg o rodzaju uchwały ma oczywdście 
tylko moralne znaczę,lie. Sankcje prze- 
widziane w razie ponownego naruszenia 
traktatów nie są żadnym realnym środ-. 
k iem represji, gdyż nawe t gdyby k iedy­
kolwiek doszło do ich przyjęcia —  co 
wydaje się niaio prawdopodobne —  to i 
tak nie dałyby się one zastosować w 
praktyce. Niemcy niewątpliwue znalazły 
by sposoby tajnego ominięcia tego rodzą 
ju uchwał dotyczących wyłącznie dzie- 
dzm y gospodarcze j i finansow7ej.

Uchwała gt uew-ska ma jednak inne 
znaczenie, którego nie należy lekcewa­
żyć. Na skutek le j rezolucji Rzesza bę­
dzie zmuszona prawdopodobnie do zre­
zygnowania na pewien czas z prób dy- 
wersji czyniom cli w eelu rozbicia wspói 
nego stanowiska Anglji, Francji i W łoch, 
Z drugie j s trony Rzesza będzie mogia wy 
suw7ać takie argumenty, że ta uchwala u- 
trudnin je j  powrót do Genewy. N iem cy 
będą się czuć tom urażone i prawdopo 
dobnie zrezygnują z awansów czyn io­
nych pod adresem min. Lavalu, ktorc 
miały na celu skłonienie francuskiego 
ministra do zatrzymania się w Berlinie 
v»- czasie p od ró ży  do Warszawy i Mosk 
wy

W Paryżu panuje obecnie zadowolę 
11 ic z rezultatów osiągniętych w Gene­
wie. W yn ik ów  genewskich nie należy je 
dnak przeceniać. Mają one dosc. ogran i­
czone znaczenie i to tylko moralne. W  
praktyce nic się właściwie nie /.mieniło 
W  kołach po litycznych zadają pytania 
rzy Francja zdoła doprowadzić także do 
praktycznych rezultatów w czasie roko 
w7ań, jak ie  będą się toczyć w  ciągu n a j­
bliższych tygodni w różnych stolicach 
europejskicti. T o  pydanie. na klór< nie 
można jeszcze odpowiedzieć, ma jednak 
decydujące znaczenie. Sprawę bi-zpó- 
ezeństwa w  Europie można bowiem roz- 
w iązać tylko przez realną ocenc sytuacji. 
W  przeciwnym  ra z ie -  pakty będą tylko 
bezskutecznie gonit za —- faktami.

J. Brzękow ski.

Ksią łka —  to cfileb powazefn l —  
Karmi rozum, uczucie i łautazjq.

N O W A

Wypożyczalnia ksiażnk
W ilno, ul. Jagiellońska I I ,  iti. 9,

O S T A T N IE  N O W O Ś C L  

Kaucja 3 zł. Abonam eut 2 zł.

cma, ćwiek. Przekształcenie g łosowe 
łych w yrazów  ściśle się w iąże z język iem 
litewskim, w  któnun brak jest głosek 
średnio językow ych  miękkich: ś, ć, ż, ń. 
Na leży  nadmienić, że z jawisko to kłóci 
się z w p ływ em  jęz. rosyjskiego i b iałoru­
skiego. k tóre  przyczyn ia ją  się do  uśred- 
n iojęzykowienia, np.: z jawisko, zwinny, 
źinija. zmiana, zbiórka.

Ponadto  w> języku litewskim brak 
jesl (polskiej głoski e. Istnieje gra ficzne 
e (z kropką), wymawdające się jak ie, 
oraz e  (bez kropki), wym aw ia jące  się 
fa. Stąd zboczenia w  m owie polskiej w 
postaci: wiesiele n iawielie (niewiele), 
piewnie (pewnie), biez (bez), Piairuk, 
pierkal (perkal), pielargonja i t. p. Istnie 
je ponadto m nóstwo naleciałości, nie da 
jącyeh się wytłum aczyć i określić.

Język nolski na W ileńszczyźnie za ­
chwaszcza także wielka ilość rusycyz­
mów' i b iałorusycyzmów, np,: ka/.naczej- 
stwo. kopie jk i siarczyki, zmieja, karasi- 
na. daczuszka. hora (bieda), kakorka, za- 
cirka, rećka (rzodkiew ), janm ak, pa- 
chlobka. Podobnie jak przy zjawiskach 
językow7ych litewsko-polskich i tu język  
rosyjski i białoruski vpłj w  a ją na m ow ę

Kombatanci francuscy w  Rzymie

Oshitnio ‘2U(1I> kimibiStlintów friu icusk ifli z to ży io  w izy tę  kicimbalanlom wtęskkn w lt/.ymie. Na 
ilustracji — kom batanci francuscy w ychodzą z K virynah i, ^dzir- b y li p rzy jęc i przez.' króla.

H oradim -chłopsta partja romuńsJta
za sojuszem z Francją i Polską
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Co Niemiec widzi zagranicą Kanadyjskie królow e jjbszenicy 
na Jubileusz króla Jerzego

W  jedm-ni z pism berlińskich ukazało się 
t*ieiIa„no or.cs.anifiitt to?o wszystkiego, co wy 
jrżdżająectKn /.agęajiicc -obywatelowi Niemiec 
najw ięcej wpada w  oko. Oczywiście obsri wacjc 
podobne, ale przecież nie identyczne, poczy. 
nić może obywatel każdego innego kraju R ó l  
nioc zależne będą tylko od psychicznego nnsla 
wicnia

W  ANGLJI
Wy,siudaiąeego na wyspie angielskiej z o 

oręlii Nieme;;, uderza już przy zmianie pienię 
«lzy. że funt sztecling nie jest podzielony przez 
1C lecz przez 12 pensów, W! Londynie taksów 
fci od 30 lal nic zmieniły swego wyglądu 1 ma 
ją v> vgląd wj.sokieh pudel, choćby wyszły świr 
żo z Fabryki. Pojazdy jeżdżą lewą s-.rona uli 
ey. natomiast panowie towarzysza damom nie 
z lewej strony, Secz od strony ulicy, abv je 
rh m u lr prze<l bryzgami wody z pod kól aut. 
Niezależule od drożyzny b wyk lego heef-u". 
spożywanego niemal wyłącznie na kolację za 
ló. 20— 30 szylingów zależnie od lokalu, o go 
d/.'nie l t  wieczór m iżoabj umrzeć z głodu v 
Londynie, gdyby nie nocne kluby Napoje id 
kcholowe można otrzymać we wszystkich lo. 
kulach tylko «  pewnyeb oznaczonych godzi 
nneh. Płaszcz guu-owy i. parasol należą do 
podobnie jak rękawiczki i melonik Natomiast 
do teatru można iść we fraku, ale bez płaszcza 
i bez kapelusza. Panie paradują w wieczoru 
wych sukniach zarówno po ehmliiikach, jak 
i w kolei podziemnej. Zato każdego Anglika 
cechuje niezwykle uprzejmość, która jtst tak 
naturalna, jak gdzieindziej opt-yskliw ość. T ra ­
dycja daje początek wielu niepisanym prze­
pisom i nikomu nie wpadnie do głowy, aby 
e/egoś zakazywać. Każdy Anglik wie, eo wid­
no, i ezego nie należy czynić.

W t FLANC ,ii
W Paryżu  imponuje Niemcowi przedews/y 

stkicm sprawnie uregulowań ' ruch uliczny, 
który głównie daje się obserwować nu trzech 
najruchliwszych placach: l.toile, Cnueordi i de 
1‘Opera. Nie potloba tnu s 'ę  natomiast, że slyn 
« a  paryska „coneierąe” (dozorezyni domu) któ 
ca jest panią wszystkiego stw ,rżenia w powii 
rzonej sw e j pieczy kamicilicy paryskiej. Prasi 
ruska „liberte” zatrzymuje się u bram kuniir 
uicy paryskiej i musi ustąpić przed autorytetem  
„konsjerżki” Żaden lokator nie ma klucza od 
bram y, a dodzwoniwszy isię, musi wywołać swi 
nazwisko. „Autorytet1' ma w ten sposób kon 
irolę nad lokatorami. Nawe: listy przechodzą 
przez ręce dozorezyiił

W  POLSCK.
Porządek w War.-i/awit przy obowiązkii- 

o cm wsiadaniu do tramwa jów z t\ lu, a wysia­
daniu z przodu imponuje Niemcom. Ale dlaeze 
go brudni i obdarci kolporterzy gazet mają 
przywilej wdzierania się do tram wajów nawet 
z przód i i wykrzykiwania nad uszami- pasaże­
rów? Zegarami w tramwajach warszawskich  
jest Niemiec zachwycony. Podobnie juk w  P a ­
ryżu. spóźnieni lokaiorzv zdani są na łaskę i 
niełaskę dozorców kamienie ale w  Paryżu nie 
trzeba przynajmniej za to płacić. Urządzenia 
skrzynkowe w kamienicach dla przekazywania 
poczty lokatorom zachwycają Niemca. W  re ­
stauracjach p idaje się potrawy nie z pólmLs 
ko w czy z m is  lecz prosto z naczyń, na któ­
rych były smażone a smaczne liad wyraz zupa 
chi, wydobywające się z tych nacziń zaostrza 
ją  apetyt gościa. W e  wszystkich lokalni h uprzei 
ml garderobiani pomagaj:: przy wkładaniu ok­
ryć Najbardziej iiżywauemi w  Polsce słowami 
-a „proszę” i ..dziękuj*'' O wszystko prosi się 
uprzejm ie się dziękuję

W  SZW I C-Fl.
Dziwnie mało używa si ‘■Iowa . Ni*-, który 

siauowi odpowiedulk francuskiego „vous", an­
gielskiego ..you*', polskiego „pan” Przeważnie 
mówi sie do ludzi w trzecie j' osobie, ale forma  
zarowun laka, jak  N i” jest niezmiernie kłopot 
Jiwa, szczególnie dla cudzoziemca, który nie 
wie. w jakieli okolicznościach może je j użyć. 
Dlatego Szwedzi „tykają się*r po największej

części, przyczem inicjatywa wychodzi zawsze 
od starszego wiekiem. Przy larapce wina. czy 
przy gtogn, każdy stara się wybadać wiek sw e­
go towarzysza, u gdy uda sic tu, starszy propo  
mi je , odłożenie tytułu” . Jest to pru.ste zapro  
szenie do formy „ty’*. Stary król wszystkim mę 
skiin oby w.oclom mów i „ty” , i) > pan przemu 
wia w trzeciej osobi-- z zachowaniem tytułu. 
Studenci wprowadzili zwyczaj przedstawiania 
się z wymienieniem roku urodzenia; ..Petcrsso-i 
1012” : .Andersson 10tł‘‘. Staszy przechodzi na 
łjobm jast na „ty” . W szelkie doDehczasowe w y­
siłki w eeiu nadania słówku ,,Ni‘* wta:.ciwego 
znaczenia nie rdnlosly sku ku. Podoonle, jak w 
Polsce Szwedzi dziękują solne zg . wszystko. 
Przestępstwem jest. gdy ktoś aie traci się szk la ­
neczką z gospodarzami. A le również prześle p 
stwcin jest gdy przy tej sposobności pnwie „na  
zdrowie

W  tT IL.11.
Luksusem nazwać można parkietową posadź 

ke w  d ima włoskim. Iłla  utrzymania chłodu w 
leeie posadzki są z kamienia, z m iumuru. tera­
koty, mozaiki, W zimie ma się w  skutek tego 
stale zimne nogi i katar. Również Firanki w ok­
nach są m ało używane. Pospolitym frankiem  
jest w ino 1 kawa. których spija się olbrzymie 
ilości. Podobnie jak  w Paryżu kina zaczynają 
przedstawienia we wczesnych godzinach po­
łudniowy cli i ciągną je bez przyrwy do późnej 
uocy. Liczne rodziny przychodzą do kin z dzlcć 
mi, przyczeiu w kinach wolno palić. Psy są w'

Rzymie zjawiskiem  rządkiem, nie za 'o  jeden 
kot wypada na dwóch mieszkańców-. Są to  stwo­
rzenia niemej tak śwń.cte, jak lirowy w Indjach. 
Na w ył w luksusowych hotelach są mile w idzia­
ne i nikogo nie dziwi, gdy na ram pic w teatrze 
przy podniesieniu kurtyny siedzi spokojnie kot. 
H o chce kupić coś we Włoszech, nieehaj nie 
planuje co kupi. Pewna Dunka udała się do o l­
brzymiego njskgjwy uu, aby kupić sobie kurna wie 
Iowy ki.stjum, a wróciła z neseserem. Ponieważ 
knstjuiny były już wyprzedane, sprzedawcy nie 
chcieli je j wypuścić bez poczynienia Innych za 
kupów i cel osiągnęli.

W  K R A tN IK  YA NK FSO W .
Drogerjn nowojorska, czy ehieago.sk;i. tern ro 

żni się id  europejskiej, że obok pigułek i przy 
borów  toaletowych można tain nabyć także bu 
dziki, książki, chustki tłu nos.u papier listowy, 
owoce,zimne potrawy i wszelkiego rodzaju na­
poje alkoholowe. Wszystkie napoje są mrożone 
i w takim stanie spożywane. Dlatego w żadnym  
kra-iu niema tyle chorych na żołądek eo w Sta 
nach. Nikt nie ezy.sei sobie w domu obuwia. Na  
wet panie siadają nu wysokich fotel ach „Shoe 
Miinc l'arl )i‘s” . ;b,v dać sobie oczyścić obuwie  
przez murzyna, lub w łoskiego puey buta. Czy - 
stość ulic i placów publicznych pozostawia so ­
bie wiele do  życzenia Bogaetwo graniczy z nę­
dzą. Obok drapaczów chmur tulą się nędzne ba 
raki, w  jakich w Karople mieszka vlko zsłałnia 
biedota na teeenneh poiortyfikaeyjuyeh w Pa 
ryżu

mm

Przym usow a
k i p i e l

Zarówino kou, jak  i je ź ­
dziec, jak  lo w idać mt 
/dj^eju. /ii/yll przymusi - 
we j, l*1 \ oc i a*/ n i ;*ba wi / \) 
p rzy jem n ej |kq.picli pod  
czas polow ania w N or i - 
lianiptons-Jiiri', w Anglji.

«*>ł

Wśród pism
—  U kazał się N r  8 dw utygodn ika „'Mło­

da Matka” bogato  ilustrow any i zaw iera jący  
szereg c iekaw ych  artyk u łów  o  wyrliow-uniii 
dziecka do lat 7-miu.

W  dzia le  lekarsk im  izaa jdu jem y: ,Zapalne
gan ić sk rzy  w żen ione1 — Dr. T. C lirapow ick i.

H igjena,, p ie lęgn ac ja  i ro zw ó j dziecka w  oh. 
razknch", .P ie lęgnow an ie  dziecka chorego  na 
zapa len ie  ptuc”  —  dr. M. Zaks\ „ I le  i jak ie
p b n y  pow inno u ir/ym yw ać d z ie ck o -' dr.

Jerzy W iszn iew sk i. „O d p o w ied z1 na na jerę-st- 
sze pytan ia  m atek '' —  dr **. W ó jo iik .

W  dzia le  pedagogicznyan c zy tm iy : ,.1N>-
dsluchane ro zm o w y " —  Mgr. Gar. WasenmiY/w 
na „C zego  m ogę się nauczyć od  dziecka”  
dr . (i. Ilankow.ska. .Prim a ap rilis  i śm igus" 
Józe fa  G ażyńska. Ze skrzynki do Jislów 
dr. S. Srednicki W  odp ow iedz i na K ity  !ro- 
d ziców .

W  dzia ło  rad p raktycznych : M odele ubra­
nek dziecięcych , kaftan ik  dla rocznego dziec 
kit —  H enriettę  rob im y iz -wełny m i drutach 
..K raszanki”  —- Janina Stawę.

Diuninuui' angie lsk ie -  Kanada na jubileusz, 

kró leu  skie j pary uysy-ia w hołdzie  dwie. m łode 

K anadyjk i, jak o  k ró low e pszenicy. .Na ilustracji 

— oiiie  K anadejk i, które praw dopodobn ie bedą 
stanow iiy  wi -Iką a trakcje  pode as k r ii.z y ^ lo jr : 

luh iituszowych .

m m m m m m m m m m m m m m m m m sm m m m m
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UŚMIECHY I UŚMIESZKI

TG i OWO
Ko/m ówki św iąteczne odznaczają .się zw yk le  

szczerością. O to  parę p rzyk ła d ó w . Na szóstym 

/kolei przystanku odw iedzin  św.iątecznycti Jasio, 

szczególnie s fa tygow any najnow szą sensacją mo 
liopoin  paustwowi-go t. zw . „55 procentowa 

podchodzi do K azik  i interpeiu jt go wprost:

-—  Czy to prawda, że pow iedzia łeś że ja je­

sieni id jota?

K azio  skupia my di. .Na jego  tw u z.y zna-': 

w ięlld  wysiłek, wreszcie odpow iada :

T a li T o  prawda, ale ja  tego nic pow ie 

działem .

—I ftom cio je.s' do głęb i w strząśn ięly P rzy  

pom niał sobie, -że przed dzii-sln-ioma dniam i ja 

kiś nieznany umi b liże j osobnik zostai- -skazany 

z i Ickkom y.dny kred\-| przez -sąii. -a czeu* llou i- 

eio w yc/yla l w gazecie. Na trzeźwo n ic  przeją ł 

się tą sprawą., ale po  pijanem u gnębi go to stra 

s/.uie. Płacze więc na kam izelkę Stasiow i i radzi 

się go. jak  ma napisać sprostowanie, ż.eby wszy 

scy w ied zie li, że to ni-e o n iego  eb od z:

Stasio go  pocie-szó: , Nie m artw  się, Roni- 
m :( takicm i głupstwam i. j'rzeeie.ż nikt tia św iecić  

nie uw ierzy, żobi ś ty m ia ł gd zieko lw iek  k red y f” .

Kilku msśli AJeksadra Fugla zasługuje na 

puw-tórz.enie:
„G dv kobiecie /.łamano seree, wów czas chęt­

nie r-jzdarowywu.je j-esztki

„P raw da  leży na dni*’ butelki w ina. Dlatr 
go m am y lak wielu antiałk iholików

„Często w yda je  się nam że szcz.ęści.' się do 

nas uśmiecha, a ono dn ieje się z nas'

.K to m arzy o przys/lośei, pr/.esypia e/ęslo 

teraźn iejszość"
„N iehezp ieezne jest iii* lo, o czem  k o fii- ly  

m ów ią  głośno, ale to. o,o .szepczą” . W yb r . t t u .
BI

polską drogii przekształceń fone tycz­
nych. W ym ien ione język i nie mają g ło ­
sek nosowych ą, ę, jak również brak 
fani wym iany .,o '^w „ ó “ . Stąel w mowie 
(jolskicj takie naleciałości: pieknie, senk. 
henden. 'bemlben. pajonk sonsiad. wonsy, 
■patrza, widza, hawiamsia. myjamsia. 
woz, Łtrod, ogrod.

Pozatem  jest szereg innych tego ro ­
dzą ju zjawisk, k tóre p rzyczyn ia ją  się do 
pomieszania n iektórych form  —  czasów 
rodza jów  i przypadków . Oto próbki tych 
naleciałości: „Ja już jest podjalszy, a 1' 
niczegntki nie ja t " :  ..Pan —  ktoś p i w  
szedszy jest1'; „Durna mowa nta luitia 
słuchać'1: „Dz iec i baw ii is ia . a państwo 
swawolil i  po ciszku ". Pania wuczyci ■!- 
ba dać mnie czekoladka, ho ja nie ro/ 
hijamsia jak drugie dzieci ". Ję*ztk rosy ) 
ski i białoruski wniósł do polszczy/n*, 
naszych ziem (tewien pierwiastek okru­
cieństwa. wulgarności i sady/nut Witany 

* repertuar polajanek rosyjskirh cies/y 
zasłttż.-oną sławą na całvm św iec i:  

•wowałem raz w Culyni dwóch Art- 
ostro sprzecziijącyeh się ze sobą 

:e kulminacyjnym któtni sł\ 
ty lko grubokalibrowe słov\a 

a W ileńszczyźnie z jawisko

In mli eechv .swego rodzaju plagi. Tu o- 
giił ludności, nie wyłącza itie ź^ydów. ł„it- 
w inów  i Hitiłorudnów wyraź t swe obu 
rżenia, złorzeczenia, nienawiść tylko j ę ­
zyku rosyjskim. Repertuar ten często 
opanowują  już kilkuletnie dzieci w ie j­
skie. W pływa lo na pewnego rodzaju 
schamieni'* naszej potskiej mowy co 
dziennej.

Nie iw inny, alt- nie mniej szkodliwy 
iest w p ływ  językr białorusl tego. 1 w lym 
jeżyku obserwujemy cechy okrucieństw u 
i sadyzmu. Ilustrują to z jawisko bardzo 
liczne białoruski*- przysłow ia  złorzecze­
nia i powiedzenia, krążące wśród ludu. 
0 *o  przykłady : ,Kap cie won naham. 
(w znaczeniu wynoszenia w IrtumiifA.

Kap ty paliare ehodziu i slonca nia D.i- 
czyn1'. .Kap jaho ltrotn zatouk1', „Iło li  
nia eial.a pałomić kości krueiala". „K ap  
janv s w o j ho baćki kostaczkami o* użyje 
itruszy a’k;iłacz\ w a li1'.

Jlardzo wiel: 1\ch liiiilorushich po
w ied/.eń przeszło i przechodzi do mow * 
polskii j. np . Żeb jego  pnincy (choro ­
ba weneryczna) stoczyli''. Nijitlkiej e 
cholery na niego n iema”  „Pa rzyć  swtn 
cówko głowa i słucha*', c/.y żyw y1", ,J'u- 
w yryw ać  baćku nogi i dae dzieciom na

Ziibawki Tego  rodzą ju ustna iilcralttni 
wims. do nniwy połskiiyj piętno uzjalye.- 
kiegi okrucieństwa, p ierw iastek ten zo 
stał zaszczepiony u ludów ruskich p od ­
czas d ługow ićkowej niewoli lalar.skiei

Reasumując pow yższe  uwagi w id z i­
my że ustawiczne przenikanie obczyzny 
ję zyk ow e j przyczyn iło  się do zachwasz­
czenia i -zwyrodnienia mowy polskiej na 
ziemiach naszych. V* y tw orzy ł  się tu ro ­
dzaj djalcklu o nieskrystali/owanycn 
formach, panuje fa-zJad. tiieełilujstwo 
anarchja językowa.

Każda „Juzefuowoćzka, .łuziuk i ic,*j 
dziidki'1 na określenie jednych i tyco 
.samych za leżnoso  między po jęciami trży 
w a ją  ‘różnych przypadków, osób rodza­
jów i e/.tesów Każdą rodzinę, wieś, oko!: 
cę cechują pewne odrębności językowe, 
kiore komplikują porozumienie się. Nic 
odnizu tnoTżna inlcydrować używane lu 
często takie powiedzenia jak „Pleciesz, 
jak abiz jana11 (małpa), „ (jadania  jak nia 
s-lona chlobaniav,J „Durno łapania aż. had 
ko łuchać1'. Zjav\uska t: ilustrują w 
pewnym  stopniu —  fo lje lony p. WołJej- 
iśi. któro s ą  próbą naśladownietwn dja 
leklu wileńskiego, ściślej —  m ow y cnej

szagolskiej. Pogadanki te \vyvyoiliią 
efekt komiczny, oczywiście łv lko  u osób, 
posługujących się po lszczyzną popraw 
ną, gdyż iftina ludność mejszagolska me 
w idzi w nich żadnych ce*ch ,śmieszne>ści. 
Przyczyn;) bow iem  śmieszności jest !u 
prawie zaw.->ze kontrast zjawisk i niespo 
dziane kombinat je słowuu*. P>ahigan sto 
wotwórczy, fonetyczny, gramatyczny t 
edylislyczny na Ile naiszej mowy logie z 
nej budzi właśnie .--miech i poczucie ko 
mizmu. Na m ow ie tej z pobudek humory 
stycznych wzoruje się część spoleczcrtM 
wa, jak uczniowi* szikół, drobnnniiastęc.z 
kow-y świal urzędniczy i t. <1.

\\r o d r ó ż n i e n i u  o d  t w ó r c z y c h  w a r t o ś ­
ci m o w y  G ó r a l i ,  K a s z u b ó w  c z y  K u rp i ,  
omawMAHe w y ż e j  / jaw i *ka j ę z y k o w e  w no  
szą d o  m o w \  p o l s k i e j  p i e r w i a s t k i  ro/ 
k ładu  i n i e c h l u j s t w a ,  p r z y c z y n i a i i  się 
d o  /ao.sl rzenta ' C p a r a l y z m i i  i a n t a g o n i z  
mu d z i e l n i c o w e g o ,  l o  l e ż  w a l k a  / tern* 
m o d n e m i  „ n o w a l o r s l w a m i  jesl jculiio 
(Zi-.śnie s z e r z e n i e m  i p i e l ę g n o w a n i e m  j -  
g ó l n o - p o l s k i e j  1 u l t u n  j ę z y k o w e j ,  wtcifeś 
n i a n i e m  w p ó l n y e b  w i ę z ó w  d u e l u j w y c h  

z c a ł oś c ią  p i ń s t W a .

Józef Diibi* k/.
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S fre“kiel w I Przysz â ordynacja
i i '  n -  • •W V\ lełką Sobotę, w " i g i l j ę  dnia, w 

którym cały świat chrześcijański obcho­
dził radosne święto Zmartw \ chwslania. 
gruchnęła po Polsce —  jak długa i szero­
ka —  wieść żałobna: Mieczysław F ren ­
kiel nie żyje. i niema chyba serca po l­
skiego, któreby tego ciosu nie odczuło Jak 
to? W ięc  już nigdy nie będzie nas polni 
dzał do śmiechu, nigdy nie w j wola na 
muszych twarzach wyrazu głębokie j za 
dumy, nie 'v\ ciśnie lez wzruszenia z na 
szych oczu? Kitóż go zastąpi? Kto wyp ' l 
ni swą pracą i swym talentem Jukę, jaka 
powstała w  połskiem życiu kulturalnym?

Zmarł mając lat 7(i, a zgórą 50 lat 
pracy na deskach scenicznych. Co za ęj 
ferzynni szmat czasu, jaki nadludzki nie­
mal ogrom  pracy! Kilka epok teatru poi 
skiego przew inęło  się przed jogo ocza­
mi; około 500 postaci przez niego -siwo 
rzonych ży je  i długo jeszcze żyć będzie 
w pam ięc i współczesnych. Był niedościg 
nionym odtwórcą roli fredrowskich, nikł 
lak jak 011 nie potrnlii ożyw iać po.slaci 
z komedyj łilizinskiego. żadna kreacja w 
komedjach Przybylskiego, Siedleckiego 
i in. tak się nie wbita w (pamięć ludzi te- 
alru, jak  w jego ujęciu Miał niepospoli 
ty dar: przepajal swoje postacie, żarów 
no komiczne (był od czasów Żółkowskie 
go najw iększym komikiem polskim!) iia'k 
i dramatyczno’ ,jakimś dziwnym senty- 
mentem swojsku.ści. przybliżał ich nam, 
czynił dostępne mi, blisl i. mi. Jio pol- 
skiemi. &

Ale i tam. gdzie tworzył wielkie posła 
cie .światowego repertuaru klasycznego 
osiągał najwyższe szczyly kunsztu aktor 
skiego. dostępm- dla śmierli-lników

Zwłaszcza Cyrano de Uergerac ulu 
błona rola Zmarłego — znalazła w nm 
odtwórcę, jakich niewielu miała przed 
nim. a jakiego nieprędko się znowu do 
czeka.

Potęga jego  talenlu była lak o lbrzy­
mia, że mógł sobie pozwolić  na wyjątku 
wą rzecz: na występowanie przed nudy- 
torjum nie znającym języka poi.Kiego. 
Przecież wystęspy jego w Pradze Czes­
kiej, gdzie wysiłek niezbędny dla poch 
wycenia sensu wymawianych w języku 
polskim -słów. jest tak wielki że mógł od 
straszyć najbardziej zagorzałych zwoleu 
uików teatru (jak to miało miejsce z to-l 
u trem angielskim i irancii.sk.im). miały ta 
kie powodzenie, że musiał przedłużyć 
swój pobył. Puł»l'iczno'ść, oczarowana 
grą jego. jego  miinityą i swoistym, trud 
nym do określenia czarem całej postaci, 
wypełniała po  brzegi o lbrzymią salę Ten 
tru Stanów.

Frenkla nie l\lko podziwiano: kocha 
no g o  i uwielbiano. Py ł w stolicy posta­
cią niezmiernie popularną. Znali go wsz\ 
■ev od stałych byw a lców  teatru p oczą "  
szy, aż .na gazeciarzach i ulicznikach war 
s z a w s k i c h skończywszy

Od kilku lat nie występował na sce­
nie; zdrow ie miał nadwyrężone. Widy wa 
no go jednak na ulicy czasami zajął 
swój stolik w kawitenni anszawskiej. 
Oblegał go tu tłum bywa lców  żądnych 
pochwyceniu jakiegoś nowego „kawału*1 
z których słymął Frenkiel. M iedziano, że 
jest żf żyje. Od dziś przechodzi wyłącz 
nie do legendy Przechodzi do hislorji te 
a tru polskiego, gdzie zajął już poczesne 
miejsce i skąd sława jego po wymarciu 
pokolenia, które go widziało na scenie, 
będzie świeciła, jako wzór dla młodego 
pokolenia aktorskiego, jako ideał, do kłó 
rego dążyć będą ci którym On drogę do
ideału w ytyczy ł — ęj.

*

Wobec zgonu ś. p Mieczysława Fren 
kia minister V* II. i OP. wystosował lisi 
kondolencyjny do rodziny zmarłego.

Świąteczny numer 1. K. O. podaje, za 
ukończone został'- już zasadnicze prac% 
nad projektem  ordynacji wyborczej, pro 
wadzono przez komisję ścisłą, złożoną z 
trzech tylko osób. premjera Sławka, w i­
cemarszałka Fara i posła Podoskiego.

\ow a  o rd ' nacja wyborcza, której o- 
slaleczny leksl będzie omówiony i cuszli- 
fownny przez nieco szersze grono spec- 
jali.,tówr i sprecyzowany przez odpowied 
nią grupę Jtlubii 15BWR., będzie opiera 
ła się na przesłankach swoiście polskich 
i będzie swego, rodzaju eksper\menlem. 
który drogą z 'w k le j  us-ławy. co wynika 
/. konstytucji, moiże być lulwo porzucony 
i przekształcony w razie mepomy sinych 
wyników.

Nowa ordynacja wyborcza prawo zgła 
szaniu kandydatur poselskich nadała In. 
specjalnemu kolegjum, odrębnego dła 
każdego okręgu, a złożonemu z reprezen 
lanlów samorządów lerylorja liiych i go ­
spodarczy cli oraz z delegatów inśtyhicyj
0 charakterze prawno punlic :m  m. l a k  
skonstruowane kolrg jum ułoży dla każ 
(lego okręgu lisię kandydatów na posłów 
w ilości eona (mniej dwukrotnie większej 
od ilości mandatów, przypadających na 
danv okręg. Sposób desygnow unia kan 
dydsitów przez kolejgjn został jak sły 
dnu ujęty w ten sposób, żeby kandyda­
ci ci nie koniecznie byli jednej barwy 
lecz możliw ie odpowiadali ró/nyni prą 
dom. nurlującMU w społeczeństwie.

Należy zaznaczyć, że kolegja przedwy­
borcze składać się będą z. przedstawiciel1 
wszyslkich sfer. reprezentowanych w  sa 
mor/ądach lery lorja lnycb i że obok de­
legatów izłi przemysłowo • handlowych
1 izl) rolniczych. z.najdą się fum leż / i 
ślepcy sfer pracowniczych które, nie ma 
jąc.jeszcze swego ofic jalnego przedstawi 
cielstwa zawodowego, w inny sposób bę

no w porównaniu z dotychcza ,ow em ; ■ w 
zasadzie odpowiadać one maja. obszaro 
wj powdutu, luli paru połączonych ma­
łych powiatów .

Okręgi nie będą jodnomandalowe, lecz 
dwu liił) trójmandulowe. S losownic do 
prze|iisu konstytucji, wybory  do Sejmu 
będą pows-zeclimo, równe, tajne, i bezpoś 
rednie.

.Ied\n;e wiek wyborców  nut byi pod 
niesiony z 2 f do 24 lat, przyczem kołiie 
ly są zupełnie równouprawnione z męż­
czyznami. Da to wielką ilość okoio 14 
nnljonów głosów dla całego państwa.

Do wyboru na posła wy starczy wzgęld 
na większość, dzięki leniu niepotrzebne 
będzie powtórne g łosow an i! . ja k to jest 
we Francji.

W ielk ie  mia.sia. rozporządzające k i l ­
koma, lub kilkunastoma mandatami, zo ­
staną podzielone na okręgi, odpow tada 
jące pcwnym dzielnicom o odrębnej in 
dyw idualnośei;-dzięki lemu będzie zapew­
nione n a le ż ' le  przedstaw icielslwo miesz 
cza list wit, inteligencji zawodowej. Itidnoś 
ei robotniczej, żydowskiej i I. p. Naogół 
goografja  i arylmelylui wyborcza wytwa 
rza pewne uprzywile jowanie wielkich 
miast w stosunku do wsi, co znajduje u- 
zasadnicnie w roli, jaką odgrywają  wiek 
.sze środowiska w życiu gospodarrzom, 
kubiiraliiem i społecznem państwa, oraz 
da rekompensatę żyw io łow i miejskiemu 
?.n ulo-pienię małych miasteczek, w okn- 
gach wiejskich.

Ilość posłów do Sejmu, wynosząca do 
lychczas 444, ulegnie znacznej redukcji 
i tdc przekroczy 500. Jest to podyktowa 
tu: zarówno chęci;) podniesienia kwalifi 
kacyj poselskich, o które nie dość dbano 
,prz\ masowej rekrutacji, jak i chęcią u 
^prawnuuna obrad sejmowych które w
.zbyt licznein gronu' nie dawały pożąda- 

dą mogły uzyskać zastępstwo swoich in| tych wyników.
łeresów. Nie będzie miejsca naiomiasł|^ Fbocznie mówiąc, w przyszłym Sej- 
i!la czynnika parl v jne-go. ja m ie  nie jest przew idywany podział na

Okręgi wyborcze znacznie żniniejszo®kluny1, a wobec lego także do komisy j po 
j t ^ a a a M H i H  u u

Obcnód 46 rocznicy urodzin Hitlera w  Niemczech

W  soFotę całe N iem cy obchodziły 4(> rojjz.nioę urodzin Vdolfa Jlillera. Obchód miał cha­
rakter w ie lk ie j m anifestacji. w  k tóre j specjalnie zaa-kcenlowainy Ikyt udziat arm ji. W  ccadrinn 
Berlina na W ilhclm strasso w  c.eremonjalnvin marszu przcd&fiikrwału kom panja  honorowa, w k tó ­
rej -szeregach sfużył flit le r  podczas w o jn y  świni ow e j ni nią —  inne oddzia ły w ojskow e

Na ilustracji —  kanclerz J litler przechodzi przed frontem  szeregów  wojska. Tow arzyszą 
mu —  m inister lotnictwa gen. Goering i m ini ster Heichswehry gen von  Blom berg, k tóry oś­
w iadczy ! nu łamach „Y ó lk isch er Beobach teV“ , ż-t- naród i arm ja n iem iecka z.łożyły 
w is m dnia przysięgę na wierność laniu, klóry p rzyw róc ił '  iim icom ich honor w  obliczu św ia­
ta. a wychow anie całej ludności, zdolnej do noszen ia i-broili, p ow ierzy ł ssilc zbrojnej.

Śmierć Polaka —  „króla złota" s  Ameryce K u r j e r  S p o r t o w y

P O SIE D ZE N IE  W Y D Z IA Ł U  O. 1 D.

M O NTR EAL, (PA T ). —  Stanisław Lisko, Po  
lak. dyrektor kilku kopalń złota zamarzł na 
śmierć. L isko zwany był w  Kanadzie popular 
nie .Królem złota- .

Przed tygodniem dyrektor Lisko uda) się 
sumnlo/cm do północnej części prowincji Que. 
hcc eeleni zbadania tamtejszych terenów pze 
komo ziorndajiiyeh.

Podczas podróży samolot wpadł w  burzę 
śnh żną i lądował na jeziorze Mu/rhimanitou. 
Podróżni przeczekawszy kilka godzin pró**o-

wali wzbić się znowu w powietrze, lecz silnik 
odmówił posłuszeństwa. W ówczas wyładowano  
z samolotu namiot i żywność, a, kiedy towarzy­
sze jego przygotowali obozow isko Ińsko miał 
się do najbliższej osady po pomoc. 7. drogi /ej 
nigdy nie powrócił.

Zapewne zmożouy usiadł, zasnął i zamarzł. 
Ciało jego znaleźli lolniey i przewieźli do Mon 
frea.lu, gdzie slulc mieszkał. Zmarły pozostawił 
żonę i dw ie eórki

W IL . O. Z. P. N.
W t czw .irlck  dnia 2ó kw ietn ia odbędzie się 

posiedzenie W yd z G ier i Dysc. W il O. 7.. P. N. 

o godz 17..tO w lokalu drukarni „Z n ic z11, id. 

Biskupia I.

Obecność wsz.ystkicli członków  obow iązko 
w a. —  Proszen i rów n ież są o p rzyliyeie  na po 

>,yższe  uosiędzenie k ierow n icy  k lubów  p ilkar 

Łkich.

>
W

wyborcza
słowie będą wybierani nie jako delegacja 
klubów, ale personalnie.

■S.eira-t natomiast prawie nie ulegnie 
redukcji w stosunku do liczebnego stanu 
dotycliczasowego. Jak wiadomo, jedna 
trzecia senatorów będzie mianowana 
przez-Pana Prezychnta Rzeczypospolitej, 
dwie trzecio zaś mają pochodzić z wybo 
rów.

Według nowej ordynacji wybory do 
Senatu nie będą ani powszechne, ani rów 
ne, ani bezpośrednie.

Restrykcje zostały dość daleko posu­
nięte tak, że iiez.La uprawnionych do gło 
su w calem panst w ie aiio dosi(?gnie miljo 
na.

Nie wprowadzono wprawdzie ograni­
czeń co do płci, luli majątku; i tutaj nie 
odstąpiono od ogólnej zasad' di mokra 
łyc-zttej; z lotosowano jedynie cenzus wie 
ku i w ykształcenia.

Wzdłuż i wszerz FuIski
—  „L E N  W  K AŻD YM  D O M U ” W  SO ­

SN O W C U . Hasło: ,,Ziemia nasza pow in ­
na nas wyżywić i idziac", rzucone przez 
gen Żcligow-.skiego, —  znalazło szeroki 
cddżwięk w całej Polsce. Dowodem  tego 
jest coraz wdększe ogólne zainteresowa­
nie się wyrobami rodzimych surowców 
lekstytnych, w pierwszymi zaś rzędzie 
lnom potsk.m, wyrazem  zaś tego zainte 
resowania, są liczne pokazy  krajowego 
przemysłu Iniar.skk-go.

M. in. i sosnowiecki oddział Pań 
Domu podjął się zorganizowania w po­
łow ie  maja r. b. pod protektoratem Izby 
Przemysłow-o-Handlowej w Sosnowcu, 
pokazu p, n. „L en  w ka/.dym domu". Po 
kaz ten im;i za cel zaznajomienie społe- 
czeńslwa Zagłębia Dąbrow.skiego i po­
bliskiego Śląska, z wszech.stronnein za­
stosowaniem lnu -pod kątem widzenia go 
spodarstwa domowego.

Spewilością M ilno, tak .-'usznie du­
mne ze swego przemysłu lniarskiego. za­
interesuje się tym pokazem i liczne firmy 
skorzystają z okazji zyskania nowej kii 
jenteli.

W szelk ich  bliższych in iorm acyj u- 
dzicla Komitet Pokazu, Sosnowiec ul. 
,'Fgo Maja 22-a.

—  24 LO TN ISK A  W POLSCE. Opra 
co won e zostały zestawienia dotyczące 
sieci lotniczej w Polsce. Jak się okazuje, 
nowe lotnisko w Rumjt pod Gdymtą, kto 
r<e z dniem 1 m aja  otwarte bęćłzie dla sta 
tej komunikacji pasaJżerskiej, jest 24 s k o  

lei polem lnlniskiem w Polsce. Obecnie 
już wszystkie ważniejsze ośrodki w P o l ­
sce maja połączenia lotnicze.

—  In (łtiG AN IZACJA  STO W . „O P IE K A  
POLSKA NA  Ił ROD AKAM I N A  O B C ZYŹN IE ” . 
29 kw ietn ia odbędzie się w Poznan iu  N a d zw y­
czajne W a ln e  Zebran ie Stowarzysz-enui. Na 
Zjazd p rzybyw ają  de lega (ii .z całej Polsk i, celem  
dokonania reorgan izac ji S tow arzyszen ia  w  łącz 
ilości ze zm ianą statutu i przen iesien iem  Zarżą 
du G łów nego z W arszaw y  do 'Poznania.

—  O G Ó LNO PO LSK I ZJAZD PEDAGOGICZ  
NY W  K R AK O W IE . 4 ™  i fi m aja br. będzie  
obradow ał w K rakow ie  ogó lnopo lsk i z ja zd  pc 
dagogiczny remateim obrad plonami ech zjazdu  
będzie zagadn ien ie dziedziczności i środow iska 
o ję le  /. b io log icznego , lekarskiego, psyeholog icz 
lego  i soc jo log iczn ego  punktu w id zen ia  przez 
a a jw j  bitn ie jszyeb p rzedstaw ic ieli polsk iego 
--.wiata naukowego.

Treścią obrad popołudn iow ych  i trzeciego 
dnia zjazdu będzie prob lem  kształcenia nauczy 
cieli, k tó ry  zostanie ro zpa trzon y w liastępują- 
i-yc sekcjach : w ykształcen ia -ogólnego, ‘p rzed ­
m iotów  pedagogicznych  i p raktyk i spoteczno- 
obyw ale łsk iego, w ychow ania  dziecka trudnego 
i zagadnień ogólnych.

B liższych in fa rm aey j udziela P rzew odn iczą  
cv Ścisłego Kom itetu O rgan izacyjnego  d r So 
bolski Konstanty, prof. Państw  Sem inarjum  Na 
uczycie lsk iego w M ysłow icach.

—  fDĄCA GÓRA. W  Turkoeiu (woj. łan ia  
polskie), zauważona! niezmiernie ciekawe zja 
nisko geologiczne. <)(o na przes/rzeni 3.000 
Ui/c posuwu się góra, grożąc zasypaniem do 
mów położonych u jej stóp. Góra miejscami za 
pula się. albo lor. nieznacznie wznosi. Obecnie 
góra doszła już do gościńca, gdzie wytworzył 
się wał. wysokości dwu metrów. Na miejsce wy 
jechał inżynier wojewódzki z Tarnopola, celem 
zbadaniu lego niezwykłego zjawiska, oraz wy 
(Ln ia ewentualnych zarządzen, związanych z 
ewakuacją mieszkańców, których domom grozi 
niebezpieczeństwo zasypania przez zwały zie­
mi.

—  CZY BĘD ZIE  R Ó W N IE Ż  „D ZIEŃ  KRO  

W Y “ "? W  Zaw ierciu  ogłoszono na 30 m aja hr. 

„d zień  kon ia11 i w tym celu utw orzono nawet 

komitet oraz trzy sekcje.
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Wśród ziół i drzewek na św. Jerzym
—  Proszą mi dać serdecznika na dzie 

sięć groszy —  mówi wysoka postawna 
pani w m odnym  kapelusiku i wyciąga 
do ziół rękę z monetą pięciozłotową.

Sprzedawczyni uwija się bardzo pred 
ko. Pani już trzyma w ręku pakiecik /. 
ziółkami, a sprzedawczj ni z zakłopota 
niem patrzy na srebrny pieniądz.

Zaraz zmienię, niech pamozkn ła­
skawa zaczeka...

. .Paniczka1' czeka c ierpliw ie z dzie­
sięć minut Stoi prz\ dziwnej kolekeii 
z ioł leczniczych na plaen Orzeszkowej. 
Kiermasz w pełni, .\iespokojnv prąd hi 
dzi przelewa się po ścidżkaeli. na traw- 
nikacb zaś pełno kwiatów, nasion, drze­
wek i ziół. Pani patrzy na zioła. Pośrod­
ku p łachty lnianej leżą dziwne poskre 
cane żmije i błyszczą matowo suchą tu 
ską. Na prawo od nieb woreczki pełne 
pączków najprzeróżniejszych drzew Da 
lej leżą pęki jakichś korzeni. Potem pię 
trzą się w iązki słichych roślinek..

Przybiega sprzedawczyni i bezrad 
nie rozkłada ręce. P ięć złotych to duży 
pieniądz. Nikt nie mógł zmienić. Pani się 
niecierpliwi, chce mieć zioła żada ssn-na 
ny pieniędzy...

W kró tce  podchodzi jakaś dziewczy 
na w chustce. Ma nerwowe ruchy.

Musze mieć łuskę świeżej gadziny.'
Sprzedawczyni bardzo żatuje, że nie 

ma tego tnwaru.
—  Niech paniczka z tydzień pocze 

ka i przy jdz ie  do mnie pod Hale. Może 
wtedy będę miała.

—  \ czy to prawrda, że łuska świeżo 
zabitej gadziny leczy ślepotę żyw ioK

—  A prawda, święta prawda.
Dziewczyna opov. iada z żalem, że bral

jej zmęczył rocznego źrebaka i posiać d 
naprzeciwko wiatru. Źrebak oślepi.

\ czy zwracała się pani do wete­
rynarza? ^

—  Eh, poco —  m ów i z przekąsc-m 
sprzedawczyni. —  Jak łuska nie pomoże, 
to już nie nie pomotże.

1 znowu nad sprzedawczynią pochyla 
się jakaś pani:

—  Czy baliun pani ma?
—  Nie mam...
—  Szkoda...

Coraz więcej kupujących, coraz mniej 
ziół. Duże zaufanie do z iół i sprzedaw: 
czvni. W ielu  wita się z nią jak z dobrą 
znajoma.

—  Od jak dawna handluje pani z io ­
łami leczniezemi?

—  Od lat siedemnastu...
Sprzedawczyni opowiada, że rozpo­

znawał zioła nauczyła ją jakaś star i 
znachorka wiejska z za N iemenczyna. 
Mieszkała z nią w  jednej wsi. Od dzie­
ciństwa, mając zaufanie staruszki, wpra 
wiała się w trudny zawód ziolarkj

Do tego trzeba mieć dobrą pamięć.
Dużo ma pani kupujących?

-—  A ol w idzi pan —  tak. stale. Za 
dziesięć, piętnaście, dwadzieścia groszy 
—  ten żyw «kos tu  kupi, inny trojanke, 
derewiaukę... Kupują, bo to pomaga. 
Przychodzą  dziękują mi...

—  Czy ma pani korzi ń lubczyk .

Sprzeda wczymi żachnęła się oburzona. 
Oświadczyła uroczyście, że je-s-l uczci­
wą handlarką i m ażę  nie ukrywać, ż-e 
korzenia takiego wogóle  niema. To  c y ­
ganki kupują u n iej żywokost, a sprz ■- 
dają go naiwnym  dziewczętom wiejskim 
jako lubczyk. Jest jednak -nny korzeń. 
Nazywa się stalntk. Pewnego razu p r zy ­
szedł do niej pewien starszy’ pan żonaty 
po raz drugi. Skarżył się,’ 'że ma żonę 
/byt młodą. Kupit stalli/ku. Dla innego 
pana kupuje zawsze żona. Sam malżo 
nek wstydzi się kupować. Jest mlodv.

Zioła. T o  kasztanowy kwiat od ka­
szlu i reumatyzmu. Serdeeznik koi f iz y ­
czne bóle serca. Odpowiednikiem jego 
jest ziółko walerjanka. Polem  idą ragól 
ki od zapalenia wszelkiego, dzew/ęesił 
od poruszenia, żywokost od plac. szafo- 
WM-j. i tak dalej.

Od ziół przejdźmy' do kwiatów. Na 
św. Jerzego plac 'Orzeszkowej w części 
środkowej wypełnia się zawsze rzędami 
kw iatów  w doniczkach. Pełno jest ara 
micznych kw iatów  z mieszkań ubogich. 
Konieczność wyniosła je n'a kiermasz.

Są równh-ż okazy zamiłowanych liodow 
ców. P ierwsze idą za bezcen, drugie zn-i 
ją swo ją  wartość. ,

A oto w uliczce ciasnej rzędy najpr/e 
różniejszych drzewek. Niety lko ow oco ­
wych. Tu sprzedaje się za tlO groszy 
siedmioletni dąb. Jakiś wieśniak bez li 
tości wyc ią ł go siekierą z pękiem korze­
ni i p rzyw ióz ł  na targ. -Czy w yży je  posa 
dzony znowu? O to mniejsza. T en  kto 
kupi będzie w ierzył, że wyżyje . Zresztą 
do większości śliwek, .gruszek, jabłoni, 
porzeczek, agrestu, bzu, akacji, kaszta 
nów, brzózek, sosen, świerków i I. p. 
można tę niepewność zastosować w peł­
ni.

Olo jakiś bezrobotny ze .stosem drze 
wek. Młode sosenki pow yryw ane z pia­
sku silną ręką. N'a każdej ani jednego 
drobnego korzenia. Nag ie  pnie. Po  10 
groszy. Po p ięć odda z zadowoleniem

Za pięćdziesiąt groszy można kupić 
każde drzewko owocow e na całej długoś 
ci uliczki. W  tym roku wszystko pota­
niało. (w).

Zjazd okręgowy Z.O.R.
Zarząd Okręgu W ileńskiego Z. O. R. 

podaje do wiadomości, iż w niedzielę 28 
kwietnia r. b.. odbędzie się w W iln ie  X 
Zjazd Delegatów Kót Okręgu W ileńskie­
go Z.O.R., po łączony z**.f,Apelem O fice­
ra i Podchorążego Rezerwy*, z terenu 
całego Okręgu.

Zbiórka członków Związku, delega­
tów i pocztów  sztandarowych na dzie­
dzińcu lokalu Zw iązkowego1, ul. Orzesz­
kowej 1:1-a, o godz. 8 min 80, skącl na­
stąpi wymarsz na Mszę Świętą w koście- 
k garnizonowymi przy ul. św. Ignacego. 
Otwarcie uroczystości apelu w gmachu 
teatru na Pohulance o godz* 11 min. 30

oO o

H U M O R
JEGO TROSKI.

Odczyt n a u k o «y  P relegen t wykłada, iż słoń­
ce- ozięb ia  sic i iza 75 m iljon ów  lat wystygn ie 
zupełn ie co sprow adzi za sobą zanik życia  na 
ziem i.

—  ik iedy lo nasiąpi? —  pyla jeden zc silu 
oliaczy.

—  Za 75 m iljon ów  lat.
—  D zięk i Bogu, -zdawało mi się, że pan 1110- 

w it -o 7 otul jon ach  dat. (L e  Hi re,

N a j p i e r w  w ó d e c z k a . . .
Obfite pokłosie poświąteczne

Zmiana barwy wagonów 
polskich kolei państwowych

Pom arańczowe pasy 
na wagonach 1-ej i 2-ej kiasy

Używany dotychczas do m a low an ia  wago 
now  osobow ych  polsk ich ko le i państw ow ych  ko  
lo r oliwko-wy, okazat się n iepraktyczny, jako  
m ało odporny na wpły wy a tm osferyczne i dym  
p a ro w o zow y  W  zw iązku  z tem, oraz w  dążeniu 
do b ard zie j estetycznego  wyglądu w agonów  oso 
howych. M inisterstwo K om unikacji .zarządziło 
próby z trzem a koloram i: granatow ym , zie lo  
nym i szarym . P róby  odbyw a ją  się w  w arszaw , 
sk ie j i poznańsk ie j d yrekc ji k o le jow e j.

D D  ułatw icnia pasażerom  odróżn ien ia  wa 
gonów  m iękk ich  1-ej i 2-ej k lasy  od twardych 
3 .ej klasy, próbne- w agony p ierw szych  dw óch  
klas o trzym a ją  u gó ry  pod dachem pas koloru 
pom arańczow ego.

P róby m ają trwać. 12 m ies ięcy , pocze.m hę 
dzie wybrany najbard zie j odpow iedn i kolor, na 
który d op n iow o  będą pom alow ane wszystkie 
w agony osobow e k o le i państwowych. W agony 
m otorow e spa linow e będą od  dołu do ok ien  g ra ­
natowe. od okien do g ó ry  jasno-żótte; pod da. 
'•hem zaś będą m ia ły  pas szerokości 8-miu cen 
tym elrów  koloru  granatow ego. D achy będą 
rie-muo. szare.

W  wagonach, któ-re będą kursowały ,w ze­
lek try fikow an ym  -warszawskim  ruchu p od m ie j­
skim, górna część, zam iast ko loru  żóttego, bę­
dzie pom alow ana na szaro, w odcieniu  ja ś n ie j­
szym, n iż k o lo r dachu *

Święta Wielkanocne mają u nas sw oją sinu. 
na tradycję: corocznie notowana jest spora i- 
lość eozmuityeh wypadków, awantur i bijatyk, 
które noszą wybitnie „świąteczny" (alkoholo­
wy) charakter.

Minione święta nie zrobiły wyłomu w  tej 
.tradycji.

Niepodobieństwem byłoby przytoczyć na ła 
mach gazety opisu wszystkich wypadków. Zaję  
loby to za wiele miejsca. Wystarczy powiedzieć 
Iż w eiągu dwóch minionych dni Pogotowie Ra 
m akowe interwenjoy.ało ponad 70 razy, że po 
gotowle nocne Kasy Chorych również miało 
zwiększoną pracę że komisarjafy policji przez 
eałe dwie doby nie miały odpoczynku spowodu  
ciągłych Interwencyj. Przelało się niemało krwi.

Przytoczymy kilka poważniejszych wypail 
ków:

ZA BÓ JSTW O  N A  L IPO W C E .
Pierwszego dnia świąt na Lipowce miało 

miejsce zabójstwo. W racający  do domu z gości 
oy piekarz A. Dunrowski napadnięty został 
przez dwóch osobników, jak następnie ustało 
no Marcina Bonrowskiego i W incentego Przy  
włoskiego zain, przy ul. Środkowej 6, którzy 
wszczęli z  nim kłótnię. W  pewnej chwili Przy  
włowski rzucił się na piekarza z nożem w  rę 
ku. Piekarz usiłował rozbroić go. Przeszkodził 
mu w  tem jednak kolega Przyw łow sUego, ‘Boh 
rowskl. który złapał piekarza, za ręce. W ówczas  
Przywłowski kilkakrotnie zanurzył nóż w  brzu 
eliu Duurowskiego

Przechodnie zaalarm owali policję oraz po 
gotowle ratunkowe które przewiozło rannego w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala żydowskiego, 
gdzie wkrótce zmarł.

Zatrzymano obi* sprawców  zabójstwa.

CIĘŻKO R A N N Y  N A  U L  P O P ŁA W SK IE J
Tegoż dnia pogotowie zaalarm owane z ostu 

ło wiadomością, iż na ulicy Popławskiej leży w 
kałuży lerwł ciężko ranny człowiek.

Przewieziono go w stanie bardzo poważ- 
uym do szpitalu żydowskiego. Kim byli- spraw  
cy nie zdołano narazić nstallć. O fiarą jest nie 
jak i Michał Trakiuski. W  jakich okolicznoś­
ciach zoslnł od ranny niewiadomo. Prawdopo­
dobnie padł ofiarą podhumorzonych łobuzów.

„P IJA N A '1 TAKSÓW KA.
Szofer Bronisław  Stefanowicz (Bobrujska  

20) z racji Świąt Wielkanocnych uraczył się 
alkoholem, a  następnie pomknął taksówką szo 
są kalwaryjską. Podhumorzony szofer puśeil 
maszynę- .pełnym  gazem". Chłodny wiatr roz 
kucznie bil mu w  twarz. W szystko byłoby dob  
rze.,, gdyby ręce były posłuszne woli kierów  
cy. A le rzecz się m iała akurat uaodwrót. Szyb 
ko mknąca taksówka jechała pijaneml- zygza 
kami, siejąc popłoch wśród przechodniów.

W  pewnej chwil taksówka z całego rozpę 
du w jechała na dorożkę A. Gołdfarba (z&m 
przy ul. Weekowskiej 24). Skutkiem zderzenia 
dorożka została rozbita. Również taksówka wy 
wróciła się i wpadła do przydrożnego rowu. Na  
szczęście zarówno dorożkarz jak  i szofer wysz 
li z katastrofy cało.

KONFERENCJA  TRÓJKĄTU M AŁŻEŃSKIEG O .
Spokojne życic pp. Zawadzkich (Sofjuna 14) 

od pewnego czasu zakłócone zastało przez trze 
cią osobę —  A Sobolewskiego, dobrego skąd­
inąd pi-zyjeeiela Zawadzkiego. Jak to się zda 
rze, a złośliwi twierdzą, że zdarzę, się często 
przyjaciel Zawadzkiego zakochał się w jego  żo 
ule, Annie, w  której sercu również rozkwitła mi 
(ość wzajemna. Na pewien czai małżonka ode 
szła nawet zupetnie od męża- Ostatnio jednak 
wróciła, lecz z miłości do Sobolewskiego nie u- 
lcczyła się. Sądziła, żc da się jakoś polu bo ., 
nie tę drażliwą kwestję zaŁPwlć.

W fdooznie coś niecoś m ów iła na ten temat 
sw/emu mężowi, gdyż spotkawszy pierwszego 
dnia, świąt Sobolewskiego zaprosiła go do sie 
Mc

—  Przyjdź 1 pom ów z mężem Być może 
da się wszystko uregulować.

.sobolewski przyszedł.
Narazić wszystko rokowało jak uajpomysl 

r.iejsze wyniki. Cały trójkąt: mąż, żonu i przy 
jaeiei usiadł do stołu biesiadnego. W  czasie o 
próżniauiu. kolejnych kieliszków rozmowa wkro 
czyła na tul powiędnie tory.

A le raptem m ai pochwycił znienacka jakiś 
żelazny przedmiot i z  całej siły uderzył nim 
kilkakrotnie po głow ic Sobolewskiego, który 
upadł na podłogę. N a  alarm  Anny zbiegli się 
sąsiedzi. Sobolewskiego pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala, zaś Zawadzkim zajęła 
się pulieja.

TR AG IC ZNY  W Y P A D E K  N A  ŁEG JO N O W EJ.
Tragiczny wypadek miał miejsce drugiego 

unia Świął przy ul. Legjonowej Student poli 
techniki gdańskiej Aleksy W e łer przybyły w 
odwiedziny na święta do swego o jca —  ilyrck 
tora gimnazjum —  do \ViIna mknął szybko mo 
tocyklem przez ul. ■Legjonow-ą. W  pewnej chwi 
motocyklista wpadł na przebiegającego wbrew  
ostrzegawczym sygnałom przez jezdnię G.letnie 
ffo Stefana Dzikowskiego.

Chłopak doznał bardzo ciężkich pokaleczeu. 
Przez rozbitą czaszkę zaczęła się sączyć biała  
masa mózgowa. W  stanie beznadziejnym prze 
wieziono chłopca do szpitala św. Jakóba.

„ZE M S T A '1 NA ENDEKACH .
Pierwszego dnia świąt późno wieczorem na 

podwórko domu Nr. 1 przy ol. Mostowej, gdzie 
mieści się lokal Stronnictwa Narodowego prze 
dostało się trzech podhumorzonych osobników, 
którzy zaczęli bom bardować kamieniami- endec 
ki lokal. Co skłoniło ich do tego —  niewiado 
mo, Na lokal posypał się grad kamieni. 9 okien

zostało wybitych. Krzyki obecnych zwabiły po 
liejauta. który jednego z napastników niejakie 
go A. Uziałłn. zum. przy ul. Niedźwiedziej 2ii 
zatrzyma! i usiłował dorożką zawieźć do ko- 
misarjatu. P o  drodze, jednak Dziali stawił po 
sterunkuwomu zacięty upór, wym yślając coś 
pod adresem endecji. W  pewnej chwili Uziałło  
wyrzucił posterunkowego z dorożki, który pa 
dając na bruk odniósł ogólne potłuczenia oraz 
złamał gum ową palkę.

Dopiero przy pomory przechodzący cli woj 
skowych udało się pijanego a.waiiuiriilka unie 
szkodliwie. Nazwiska pozostałych napastników  
usiała policja.

W Y P A D E K  Z KSIĘDZEM.
Przy zbiegu ulic W ileńskiej i Mickiewicza 

szybko mknąca dorożka konna zderzyła, się z 
rowerem, na którym jechał ks. Al. Lachowicz. 
Skutkiem zderzenia ks. Lachowicz upadł na 
jezdnię, odnosząc poważne obrażenia.

AW  IN T U R A  W  „P R Z Y B A T K U  M IŁOŚCI".
Drugiego dnia .świąt w  godzinach wieczór 

nycli 4 Kom. P. P. za.ilarniov>any został wia 
domośeią, że w  domu publicznym przy « l .  Kra 
kowskiej wynikła krw aw a bójka na noże po 
miedzy podejrzanymi osobnikami. Na miejsce 
wypadku niezwłocznie wysłano dwóch posteru u 
kowyeh, którzy położyli kres zajściu.

Jak się okuzalo, bójka na noże wynikła po 
między dvuuma zawodowym i złodziejami Luto 
wiczem i  Wodczycem, przyczem poraniony no 
żem w  okolicę łopatki został przypadkowo obc 
eny tam —  Antoni Szpukowski (Przyjaźń 7), 
W  czasie bójki lokal uległ częściowemu zd-m o  
lowanlu.

Szpakowskicgo przewieziono w  stanie e.lęż 
kim do szpitala Św. Jakóba (c).

„Wesołe święta"
Aby m ieć  w yobrażen ie  jak  wesoło upłynęły 

święta, jaik się ludek ubaw ił przez te dw a dni 
i odrob inę wcześniej —  n ie wystarczy odśw ieżyć 

wspom nieniem  spacerów  w ielkanoenych  po u li­

cach i szczególn ie uliczkach g ilz ie  przechodnie 

przypom inali przekładany m akiem  islrucel: raz 

ciasto —  raz m ak, raz łrzczw y  —  raz, p ijan y —- 
i tak przez jednego, bez. om yłki a jeże li jakaś się 

i zdarzyła, lo raczej na korzyść w yznaw cy m o­
nopolu.

Zagazow ani nic s lanow ili jednak głównego 

tematu pejzażu  -wielkanocnego. B yli raczej Iłem, 

na które cza jąca się gdzieś w ciemnych zak:. 

ninrkaeh tysiącg łow a -bestja rozw ydrzen ia i upo 

dlenia gęsio dorzuciła  -farby, tworząc m alowan- 

k -, n i(■/,-m nie przypom ina jare święta Zm arh w eh  

wstania.
N ie  wszyscy jednakow o hucznie i zbrojnn 

św iętowali w ię ta . E lita —- ta, jak zawsze, sior- 

hała w y borów kę  i szlachetne trunki i na uiicę 

nastro jów  św iątecznych n ie wynosiła , konser­

wu jąc je w  rodzin ie  - Ib o proszonem  gronie Lu ­

dek roboczy, bardziej impulsywny i wra>..\\y 

na doroczne okazje częściam i obrhodzit święto w 

dom u i oko licach  najb liższych , do reszty zd z ie ­

rając spłukane póllitrow karm  gan iła  śpiewaniem  

„a le lu jó w ", a bezpośrednio oolem  „W o łga , W o ł­

ga "... albo „B yw a li d n i" D zięk i sprzyja jące j po 

godzie  .kaczano ja jk i"  -stawiając zam iast ja j po 

5 groszy  i zapraw ia jąc  tern m łodzież do ryzyka 

i hazardu.
M łodzież w y ro ś le  jsza jednak bawiła się na-

czej.

Chlał taki jeden z drugim  wódkę, aż pail- 

rem  musiał zatykać, a potem  brał ze stołu nóż 

albo -wym acywał w Jsieni coś cioższegu, co j>od 

rekę się naw inęło —  i szedł ,na ulicę „sw aw o lić " 

Jak się spotkał z podobnym , a po szerm ierce 

yłowaiej, zapraw ianej pożyczonem i od bratniego 

narodu zwrotam i retorycznem i poszły w  ruch 
noże, -lagi, siekiery, cegły i kam ien ie —  no, lo 

n iew ielka szkoda, k ażd y  dostał, eo mu należało 
i czego szukał, a o reszcie -niech m yśli pogotow ie 

i krym inał. Zdarzało się jednak, -że m im o wy- 

stającej m iireni na -ulicy bandy przechodził o j­
ciec rod zin y  z -żoną i dzieckiem , jirzechodzil by­

najm niej n-e w o jow n iczego  autoramentu m ło ­

dzieniec, p rzechodziło  dziewczę, nie należąre do 

szpany". A  w tedy ,,-szpana" nie przepuszczała 

ani p ierw szym , ani drugim , ani irzecim : b ilo  oj 
cn i dziecko, b ito m łodzieńca i b ito dzieweczkę, 

Nie d latego, żeby się czuło do nich urazę. Broń 
Bożel O t poprosili, ż.eby się rozruszać. I jeżeli 

polem  „rozruszan e" ofiary- b y ły  całe, n ie  farbo­

wały i m ogły  o wła-snych siłach iść do domu —  

dziękow a ły  opatrzności. -Nie d ziękow ały wtedy 

tylko, jeże li zabierało ich pogotow ie, często 

gęsto po-lzhiraw ion^ch. A  dziur za dw a dni w iel 

kanocy p o tw o rzy ło  dużo. samo pogotow ie  zale­

piło '67 , a nie można chyba pow iedzieć, że io  

było wszystko.

Gzerwone, bardzo czerwone ja jk o  w ie lka ­

nocne m ieliśm y w  W iln ie  w  tym  Toku. Czyżby 

jednak n ie znalazła się m ożność złagodzen ia 

odrob inę tego. tak jaskrawogo koloru?
Zaczekamy następnej Wielkanocy ...imcz.
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K C; R j jE  R R A  P T 0 W~V
Pogadanki radjowe

P olsk ie  Hudjo .zerwało już. od dlu/.sze^o r/a 

*11  ? i rag m c*ii La rycz iw in  i odczy tam i wprowadzi*. 

y ic zam iast u icli cyk le odczytow e, k tóre  bar­

d z ie j przyw iązu j;? słuchaczy do s łow a rad jow c- 

£o  i skłan iają ich racze j do słuchania ode/y-

W  .sezonu* w iosennym  zapoczątkow any zo, 

cyk l odczy tów  ogólno-kszta łcącyeh  p. t.

Podstaw y w ie d zy  w spółczesnejłŁ. Na cyk l ten 

zło ży  się k ilka zagadnień u jm owanych w len 

sposób, aby słuchacz odniósł w rażen ie  cało* 

kształtu najnow szych  zdobyczy  w iedzy w da 

nyin .zakresie.

ł lre!egeił4 bodzie podaw ał odpow iedn ią  lite , 

rat lirę. która pom oże słuchaczow i uzupełnić so 

b\r odczyt, oraz w ezw ie  gu do p isem nego s io r 

mułów ania swych  u «'ag  na tem aty poruszam: 
w  p :ga dnu kuch.

O drębny wy Tri z w śród  au dyeyj odczytow ych  

m ają pogadanki p ią tkow e w późnych godzinach 
■wieczornych. Są to odczy ty  na tem aty dra/.J? 
we, przeznac/one ty lko  dla dorosłych , a poriu  

w .iijnce zagadn ien ia naukowe, /w iązane jednak 

bezpośredn io  z życiem

Nowuścią w w iosennym  program ie jest cały 

.aiicd/ielny Jeljetou p. t „P od ró żu jm y* ’, k tóry  

w form ie  im presy jn e j w ią że  treść k ra joznaw czo- 

1 urysdyczno-fcdldory.styczną z odpow iedn ią ilu* 
iira e ją  m uzyczną w yn ika jącą  z tekstu m ów k c  

iłeg-o i stanow iącą w raz z  nim jedno litą  całość. 

%v. w zględu na to, ż.e ilustracja m uzyczna do 
odczy tów  radj-owych jest traktowana jak o  eks 

3>eryinoni. rad jo  prosi słuchaczy o w ypow iada* 

nie swych uw ag na tetnat tych fe lje lon ów .

W  dzia le  kob iecym  w iosenny program  ra- 

• d jow y  przynosi w ie le  /misia, Chw ilka d la pań 

dom u*’ zmieni-ht sw ó j tytuł n;i ,,Chw ilkę dla 
kob ie t" i  przen iesiona została z godiZ. -8.CW3 ratm 

r.a godz. m iędzy 12.40 a 14,06. lnow acja  ta zo . 

siała w p row adzona na zasadzie licznych próśb 
słuchaczek. Program  ..Chw ilki d ia kob iet^  u ło­

żony został u ogó lnych  zarysach na cały tydzień 

napnzód. dzięk i czemu słuchaczki m ogą w ie ­

dzieć nu jak i temat będzie k tórego  dniu p oga ­
danka. Poszczegó ln e dnie tygodnia pośw ięcam 1 

/osła ly \\itf< następują cym  grupom  tem atów : 

w torek  —- . spraw y (owaro/iiav\ s!wa spożyw cze , 
go  i ku linarnego; środa — p ie lęgnow an ie  dzieci: 

czw artek  rady gospodarcze, p rzeznaczone 

tfła rodzin  o  najskrom niejszy eh budżetach; pią*

Audycje wileńskie
Ż yw e  słow o i m uzyka 

od 15 do 22 D, m.

w sezonie wiosennym
U U h igjena. kosnich k; moda. roboty ; sobota - 
rgn n iza c ja  dunni

AaJendarzyk i o n n ic jest t ]■ iitlu \ do spamie, 

tania, a n iew ątp liw ie  ułatwi racjonalny k o rzy ­

stanie z codziennych  pogadanek radjoyyych dla 
kobita. t

•Specjalny cyk.1 o drży lów |>. t. Kultura ż y ­

l i  a cod zien n ego1', zanro jektow aiiy je.st w ton 

sposób, że obe jm u je  on n io ty lk o  sprayyj i p ro ­

blem y kultury «  domu, ajre także w biur/w, u., 

udoy i t. p. \ a  ryk i ton należy zw róc ić  szcze­

gólną uwagę, gds> problem y -poruszm c w nim 

sił zbyt m ato u nas w św iadom ości zakorze ­
nione.

N iek tórzy radjo.yluehac/.c skarży siię, albo 

utyskują w pryw atnych  rozrmpwach na n iedo­

godność p ory  em isji tea frii w yobraźn i Trudno, 

rzecz jasna, zadow olę  wszystkich, bo  różnym  

różna godzina dogadza. Jeśli jednak chodzi o  

czas nadaw.in ia słuchowisk — • skargi te n ic są 

rjc.ji.

Rozważmy- to. -spektakle leatrah io ro zp o ­
c zyn a ją  się ok o ło  dO-oj, .sal k in o tej właśnie 

porze są ps-łne, a tea tr w yob raźn i .dz ia ła " mit; 

d zy  17 a 18 Jeśli ktos pracuje do w ieczo ra  (a 

takich  jest n iem ało) nie dąży  na teatr d o  domu. 

d li w ięc są wyraźnie, poszkodow an i i n io ty lko  

oni. ule i  r id jo . Zw łaszcza gdy \s program ie 

•ukazuje dę coś now ego , co, jeś li nawet nie zado 

woli w zup-tn-ości lnalkonten low . K) .jednak 
j- :zinuszi ich do za jęcia o :y m iej postaw ' wobec 

poczynań rad ja
Pragnę in ów ić  o  .synitom eziiej transkrypcji 

J w yjątku  z ..1’ a rs iia la " W agn .ra  iczw artek ,.
Ton rodza j m uzyk i liit znujduji dziś wpraw 

cl z 'o takich rzesz zwoieunusów. jak  dawanej —  

tkw i jednak w  tein w iązaniu siowa i  dźw ięk iem  
p tw ien  sous pouczający d l i  radja. C zw artkow y 

n n w ek  z. . Parsila lU i1' wyka/al to iza malcuii 

y .y jątkam ii ptia.styra.uk M onum entalność muzy 

k i połączona z posągu vyością s low *, chóry , po ­

g łęb ia jące  wraoc iic przestrzenności akcji, o g ro ­

mna kultura w układzie w .o m k ów  muzycznych, 

użycie w reszcie  1:ąb i m iedzi lan i arow ych 

wszyslko ra/tni w z id e  nadaje fragm en tow i zu. 

pełn ie nowy rutę. Rola ta tu początek noWe- 

go rodzaju (ąii>o renesansu slaifgto, kom binaeyj 

tilLizycz-no-słowuycti w .d tug "  ag iierow sk ieii za 

łożeń. Dalsze p ftihy  iiedą zawsze p iln ie oii.ser. 
m i ta lie  :i z n a jv  yższą ciekaw ością śledzone.

Maie .słucliowisao dl i dzieci, mutant w n ie­

dzie li' v ieikanocną, jis l skoin ])jm >wane na zu 

pełnie iunych zasadacti M etadą w ięt rcaJisłjcz 

■na., z pewną ścisłością, nazwałbym  ją. lotogra.

Radjo, to szkoła, teatr i sala kon­
certowa w domu

Konferencja prasowa 
w Polskiem Radjo

W  dniu Ó kwieLnia r. b. odhyda się w  Pol- 

skiarn Rad,jo konlcTencja p iaso .ta . puświęconą1 

om ów ien iu  program u wiś),sennego Sa kontc-ren 
e.ję te pirzyhyli 1hiiiini»‘ p rzeds lw ic ic ie  ca łe j p ra ­
sy 'Stołecznej oraz agen cy j prasowych. Z grom a­

dzonym  dzienn ikarzom  dem 0.11 s lrow ano 111. i 11. 
p rzem ów ien ie  ze Stillą i ro/.dan.' s/STCg iiimle- 

rjh łów  .om aw ia jąeyeh  szczegó łow o posz-Czegć>lne 

pozyc je  program u w iosennego.

iNaczeliie.m linsiein kou lcreneji było obecne 

dij.żenie I ,lsk icgo Rad ja do zw alczen ia  zakorze ­
n ionego w op in ji n a jszerszego  ogółu przesądu, 

jak oby  sezon w iosenny czy lelni nvl z tych, 

czy innych względów  m niej a trakcy jny dia ra. 

djosłuchaezy M niem anie takie jest biedne. Radjo 

w p rzeciw ień stw ie  do kina tenhu, czy sali k on ­

certow ej n ie zna kaniku ły, nie zna ogórkow  i 

przez. ca)\ rok rów nom iern ie  stara się dać ra_ 

d jostiic liaczow i program  m ożliw ie  najbardzie j 

1 scucjonalus m ożliw ie  najeickaw szy. C-c w ięcej, 

pora letnia da radjo.sl11el1ae7.on1 liawe-l w ięce j 

atrakry j, ju ż  choćby ze względu 11:1 Uezne trąns- 
3 lis je  sporlow e c iekaw e reportaże i audygje z 

poza sltid ja —  tak em ocjonu jące i lak łubiane 
przez, ogó l rad.josłiichaczy.

w ięc śm ierć marł w emu sezonow i!

ficzną znuouloe ana .została inscenizacja upowia 

dania C ioci H ali. Sens, jak  zw yk le  dla dzieci, 
um oi a ln ia ją i v znalazł podkład w tradycji sini 

gusc.
Słyszeliśm y więc, jak  szala się chsyiala. jak 

n a tzyn ie tz  w odą spadało i w oda się w ylew ała , 

słyszeliśm y rozm ow y głośne i szcp lv  i t. d. N a ­

iwność sćyglądała (z każdego słowa, gd zien iegdzie  

nawet była o g rom n ie  przekonywująca, silą swej
uroslots i naturalności.

Całość jednak byln akustycznie n ierów na: 
szepty byty zbyt głośne a norm alne ożyw ione  

roznnowy za ciche. Staś naioin insl przeeliod/il 

im iiaeję, bo głos jego byi raczej d ziew częcy  n ii 

podrostka.

W e  środę usły szeliśmy reportaż z. dom u noc 

iegow ego. D ziw ne, żr w tym rodzaju  au dyey j 

gdzie śrislosć (wla-snic ta io togra łic zn a ) obow ią . 

żu je —  w yczuw a s ię  łagodzen ie  w idoku , o g lą ­

danego przez reportera . Zapaśnik, opisując swe 

wrażenia z przytu łku  unikał zbyt drastycznych 
i rażących szczegółów k tóre  się n a jew n o  na­

rzucały. Łagod ził to  i głosem  (b. Jniłe b rzm ią ­
cym tego w ieczora, jakby trochę w zruszonym ; 

ogóln ikam i opisu.

A było  co łagodzić. Spehuikowy przedsmak 
nastroju tam panującego w yczu w a ło  sR w  od. 

pow icdziacti, p rzeryw anych  często dal: żerni p y ­

taniami. A pytania te liyh  zadaw ane w  lekko 

waJiojącyjn -się tonie. Całość — dała dobre na 

św ietlen ie tej ponurej a im osiery

liardzo  u rozm aicona była pon iedziałkow a 

audycja dla wszystkich - W ęd rów k a  brzegu 

mi W M j Całość zlożyta  się na konsekwentny 
i nie narzucający się (raoze.j zachęca jący i wy. 

czyn propagandow y tury Styki. Była Ona u roz­

maicona i głosam i, dobrze dobranesini i recy ta ­

cjam i w yjątków  różny cli opisów i w ierszy  i 11111- 
vką. Na szczególne ycyróżn ien ie /a 'iu gu je  chór 

biu-loruski. M elodja pieśń, jesl barwna, żyw... 

ładna przylein  jirosla i tiez-prelensjonalna, a 

ló lk lo r  je j  —  uroczny.

Do ■ iow  p seu d o-con lem ie ie ra  speakerka 

wtrącała, c o  'pewien czas. zapow ied ź płyty' ! to 

psuło jakby w rażen ie całości, rw a ło  uapow rót 

len n ieorgan iczny w a r  V '  rozw iązan iu  tego zu-

Armja radj^aboiietiiów 
wzrosła do 420 000 ludzf

W rfih i^ {lanych na rl/.h>ń 1 kw ietn ia v. h. 
łicssba rndjo.słucliacz}’ pnj.skich aia teren ie eałk f?o 
kjTi jn w yniosła 420.000 osób. \Yt j>orównaniu v. 
pułężnem i radj»r>foiij:im i ZacJiodu ha, nawet z 
ma la (>/-ecl?. aslowac ja —  jasł lo  cytra ba rdz. ) 
skromna. JediKrkźe dane ostatnich kilku inkksię 
cy. w skazu jące stały, system atyczny wzrost cy l- 
ry abonentów  rad jow ycli, pozw a la ją  na daleko 
idący oj; tym iż ni, DLl Kcjjs/o^o zilu slro  wania le j 
uprawy poda jem y, i< ? gdy na 1 styczn ia r. 1> 
liczba radjoabom m lów  wynosiła .‘>71.0-17. lo  na 
1 i u togo wzrosła ona do !U)b.(V2Ć, im 1 marca 
wyniosła 110,110, by w ivs/eio w dniu 1 kw ietn ia 
osiągnąć p raw ic  -120.000 radjoabontiiitów .

Jcs/.c./c bardzie j w ym ow nym  jest lak i. źc 
rad jo fon ja polska w j>rzi*ciaf;u dziew ięciu  lal 
istnienia /dolała pozyskać oko ło  dOO.OOO ab o ­
nentów, w jccłnynn zaś ty lko  sezonie je  si en nó­
zi ino w yj n HkMi tOdn. zyskała nowych z górą 
100.000 nhorientów.

N iew ą tp liw em  jest. że pr/.y.szly sckzon 'zazna­
czy się rńw iiś fż raptow nym  wzrostem  tej c y lry  
i. praw ii najH*wno dziś m ożem y przypuszczać, 
ze tak, jak  w  lutym  r. b. n agrodziliśm y 400. ty - 
sięcznego radiosłuchacza, lak w przyszłym  v -  
70iiie og lądać będziem y tego. k tórego  wykn/.v 
Agencji Jład jo fon icznej, zarejestru ją jak o  j>ół- 
m iljon ow ego  skok*i radjoahonenta.

Stała popularyza ja  
radja na wsi

ti(MV7i(d<vgl»', 7 w zrosłem  ogó ln e j liczb y  ruiljo- 
dKinentów piolskich ]K>tężnicje z. dniem każd .n i 
bezba mih;Ńni.kó\\ radja na wsi. Dla lego, kio 
zna trudna sytuację wsi pińskiej w obecnym 
kryzysie  gospc-diireyyin, 'jaw isk o  lo ji sl tein 
liardziej poc.ii sza jiyre. i św iadczy ono. żti m inio 
wszelk ie Ul o p iły ,  głód zd row e j i pożytecznej 
ro zryw i.'. po lrzeby k iillu ra l.ie  i ośw i-ilowe są 
na wsi tak wielkśe. że z chw ilą, gdy ly lko  udo­
stępniono rad joabunumi ni, p rzyslosow auo go 
do m ożliw ośc i płatniczych s-erszych w arstw  —  
ualyi-hmiasl odn ios ło  to tak pożądane rezu ltaly.

O dw o.u jem y się do cyfr. Św iadczą one naj- 
a ym ow n ie j i na jprośz-iej .leszcz.' w paździer­
niku r. uli wiaś poiska mogła się wykazaić c y t­
rą .'J.(>,'ł7 aluTUeniow. Już na 1 grudnia naliląpii 
raptów nv skok do cy try  10.8)7. \ a  dzień 1 sty­
cznia r te licztia alionentów  w ie jsk ic li osiąg- 
neJa 18 187 o.sńli; na 1 luty ‘ź.').81tl osób. na I ma­
rzec lii 110 osó ljiT iy  wreszcie, według danych z 
ostatniego okresu, osiągnąć nu dzień 1 kw ietnia 
cy frę  36.404 osób. Ji si to w ciągu 7 m iesięcy 
dziesięciok rotny w znos]. (,o  ciekawsze, jest on 
M rrizn  regularny. Z  w y ją tk iem  miesiąca lis io . 
|iada, gdzie  liczba abonentów  w iejsk ich  zwięl. 
szyki sii trzykrotn ie, w innych m iesiącach przy 
rost len w yraża  się cyfrą  około  8 000 do 8.000 
m iesięczn ie i w ykazu ję  dużą regularność. 
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gadnkmia tkw i n iejaka tiudność. I! o zapnwia 
dać pis t nit; m oże ktoś, pr/ery w ająćy c iągle  na­

strój glo.seii;, liiedoslro.jonyui do nuty catośri. 
Już lep ie j, b y .zapow iad .it cojilerencier, b iaiącs 

udział w audycji.

Sportosscy i am atorzy barwnycli. eiekasyycli 

i em-ocjonujących audyeyj m ieli też swą W ie l 

kanoe w postaci czterech  reportaży sportow ych. 

Jeśl: w n os ić4;* <lwu (ponied/iatkoseych —  bvl;i 

to liiem aia przyjem ność.

M ieliśm y ssięc prawdzissą lo to g ia f  ję z prze 

biegu meczu l.ódż— W rocław ', ożyw ioną lierwa 

mi sjn aw ozda wcy , Zalety jego  ss ielka ela.stycz 

ność głosowa i słowna, są sągnoniiit-. Reportaż 

tódzki b y ł  ż\ wy. i barwny, odgłosy zaś z ga ler ji 

(najlepsze tlo aku.stycznei jeszcze u rozm a ic i!' 

całość.

Rę-poTlaż z meczu lennisowego. wskazywał 

na ilob rze  ro zw in ię ty  re fleks sprawozdaw cy. Z 
natury sw ej inny, byt .jakby hardzie j dosloso 

wany do tennisa — spokojn ie jszy  w- intonacji, 
bardzie j zrów n ow azorn  n iem niej jednak żyw y 

i p ostrzćgaw czy .

H fel.jetony ubogi liy l nasz program  Poza 

loalral:i_, m Fa lkow sk iego  —  nić g<xhiego uwagi 

C.hylia to ty lko, ź -  znów  słyszelśm y inih glos 

W andy Boye, k lóra nawet w postnym  okresie 

potra fiła  ro/.dniuehai do w iilk o śe i za jm u jącego 

i dow cipnego  feljek>nu swe w iadoiności k ro ili 

kaiskie.

Szereg p rodukcyj mu/.yczuycli z okresu W ie l 

k iego  Tygodn ia  posiadał m niej iluh w ięcej 
wyraźny oharaktur re lig ijny, (id z ien iegd zie  je d ­

nak Im ja la się za łam yw ała. O to np. w .środo­

wym  rannym koncercii- solistów styszyins pieśń 

Regera! k tóre j sło-wa tv lko  «iam .ją  się mas w-pro- 

wadzić w  nastrój lydigi.jny —  pieśń zaś odbiega 

od si nsu siów

Arja 7. kantaty Bac.hu z.osfala wykonana 

p rzrz trzy indyw idualności które nie chciały i 

nie m ogły zespolić się. Jaku elem enty zespołu, 

hył kltżdy z w ykonaw ców  na poziom ie  i m inio 
nraku spolnoly całość brzm ia ła  tarłu ii'. Żresz 

lą to n ieporów n an y czar m uzyk i Bacha.
Reszta utworów , wykonana ju ż  bez skrzy-

HUMOR W RADJO
/godnie z ItMidenejami wiosennego 

]>iograinu r.większftni' obecnie w radjo 
ilość nndycyj wesołych. Jest ich slosun 
kowo dużo i o bardzo rozmaitym charak­
terze. W  sobotę popołudniu, w  czasie 
jnerwszych godzin odpoczynku po cało 
tygodn iowej pracy biurowej, radjo daje 
sluchitczowi od godz. Iń.źiO do 15.45 re- 
cytację wesołej prozy, klóra nwzględaia 
u iw o r j  nn jwwhiPiiej.szyeh humory stów 
Odpowiedni \. stęp literacki wiprowadza 
słuchacza n wiat autora książki, l iw y  
iacje te uwz.ględmaja przedewszystkiem 
koniaki z. aktualnością w ua jkpszem  te­
go słowa znaczeniu.

W  -sobolą y\ ieczorem o godz. 
rozpoczynaj;! .się półgodzinne audycje 
uiuzyezno słowne, poświęcone humoro­
wi. ironji. salyrze. dowcipom, piosenkom 
i keczom. W iosenny program  uw zg lęd ­
nia możliwości regjonulne wszystkich 
•slacy j ]iod wzgiede.m Jnnnoru, W  pierw 
szą i trzecią sohotę miesiiica natlawana. 
jest „W esoła Fala4*, w drugą sobotę —  
Loża dereów44, a w czwartą —  »k u  

kulka W ileńska4-. Soboinie audycje na­
dawane są o  późnej porze, gdyż posiada­
ją humor wybredniejszy, jtrzeznaczony 
dla wv7.szveh ka lcgory j słuchaczy rad jo- 
wych.

bardzie j }>ojmlarne i dta szei-szyi-h 
warstw przeznaczone są audjeie wesołe 
w niedzii-lę o gmlz. 21.00. Zaczyna je w 
pierwszą niedzielę ..Loża Szyderców w 
hnigą niedzielę słuchacze bawią się 
dowcipami ..Wesołej Fa li*  w trzecią o 
Irzymują znowu „L o żę  Szyderców", a w 
czw arlą znowu .. W osolą Falę4'.

Jesii dodamy do tt-go śroeło\v\ . Weso  
ty skecz44, k tó n  nadawany jest o godz 
18.15. o trzym am y mniej w ięcej dok ład­
ny obraz wszęslkich audyeyj wesołych 
Polskiego Radja. Oczywiście, inwazja 
humoru, jaką Polskie Radjo rozpoczyna 
w sezonie w iosenn jm , znajduje sw ó j spo 
radyczm  wyraz równit i i  w ^zeri-gu in- 
n\ch audyeyj.

Dział ljiunoru w rozgłośni warszaw 
skiej objął Juljan Tuwim.

pite bytu uliogu instruim lita l:lit :il» w cale ład ­

nie brzm iała . Rnz.il m oże tatryI hałaśliw y n ko ia . 

paujauieui im fortepim uc.

le g o ż  dniii p ro f. K alinow ski 'Htegrał k ilka 

ulw . rów  na organach. P rogram  jednolity  w  to­

nie ogólnym  utworów , dal wykonawcy pi>!< do 

popisu. Bila z nich dostojna pow aga i mile 

brzm ienie.

A la bom ie b o lid u  reeila l tortepiunoyyy 

dayyno m iestyszanego Stanislyyva Szpinalskii go.

Prz< dslayrił on nam szereg o jin jatu r fo iie -  

pianoyyydi u tw orów  noyyych, n iekiedy w ręcz 

n ieliczne irazy pu liliczn ic wy kon yw an yd i (O rgja 

—T u r iu a : G itary i K ataryn iarz M on.poui.

A\ iększość kainirozyęy j. W o rytu i jia lum u ją . 

lu źne nazw iska, są w w iększym  liii; m niejszym  

slopniu fornialneitn rozw iąz.ywanietn  (albo dro­
gą do .l ego) zagadn i''ń  i zagadek m uzyki .,c y 
s te j‘‘ I lak m am y -elen um iaru i ku ltu n 1 Ta 
tiiec" Ł  ib iu iskiego, noszący w yraźne  piętno p er­

kusji MuvenKmls‘- l>oulenca, gd zie  obok  ś la ­

dów irancuskiej ttradycji m uzycznej znajdu jem y 

"p ły w  (delikatny) ja z z ‘u, ..G avol’ ‘ Prokofjewa  

jiełen stylu dawności i czaru ferażn ie jszości 
Obok nich figu ru ją  utyyory takie ,jak „G ita ry  

i K ataryn iarz '- Mompuu —  w yrazy  now ego  sur 

realizm u. „O rg ja  \ -wreszcie, p raw dziw a ) tru 

tentyczna, o w y raźn ie  k łócącycli się w pływach : 

m urzyńskim  i h isprm o-aineiyKaliskim . Szczup 

łośy m iejsca nit- p ozw a la  na wszechstronniejsze 

(ja i by się, należało) omów len ie u tw orów , ze 

yeszech m iar ciekaw ych
I

W  w ykonan iu  —  jedyny (zarzut, jas ibym  

ośm ielił się postaw ić —  to  a tubę uyyydatnienie 

taneczności B o le ra  Grauadosa. Tan iec Granado, 

sa jest lekki i błyskotliysy, w  in terpretacji p ia­
nisty byt p rzyciążk i i przez, to pozbaw iony j a k ­

by fo lk loru , k tórym  ichnie.

Z całości u łożonej z kulturą, odegran ej 

z ogrom neni w yczuciem  odrębności s ty low e j k a ­

żdego ^kompozytora, a nawal utworu — zaw ia ło  

dużo św ieżego, ożyyyęzego pirwiefrz.a.

Rozkosz to  pr.iyydziwa m óc lak  oddychać 

Życzyć sobie tyrko nalaży — jak najczęściej.
IHky.
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—  Z ŻYCIA  OCH OTNICZEJ STR \/V PO  
ZAJINEJ. S-khid .Zarządu: Prezp^ Rylsk i T a ­
deusz bur di i s ir z, w iceprezes —  Zaw adzk i Jan 
roln ik, sekretarz P iekarsk i W a ld em ar urzęd­
n ik , skarbiiik  —  Ganecki Roman urzędnik, nn. 
czeln ik  straży —  R adziuk iew icz 1* i lip hand lo­
w iec , gospodarz rem izy— -Po/nur M oryc liam llo 
w iec, pozatem  5 cz ion ków  Zarządu.

Kom isja R ew izy jn a  składa się z 3-ch osób
Członkiem  Ochotn. S traży Pożarn e j p łacą­

cymi ekw iw alen t za  n ieposiadan ie narzędzi prze- 
c iw pożarow ycli w zględn ie  obow iązanym  posia­
dać p rzy sw o je j n ieruchom ości sprzęt dla o b ro ­
ny przed pożarem  jest każdy w łaściciel n ieru ­
chom ości budyn kow ej po łożon ej na teren ie m ia ­
sta .

C zynnych  członków  w yszko lon ych  O. S. P. 
lic zy  30.

Sprzęt i tabor: 3 sikawki 3 beczk i żelazne, 
9 beczek  drew nianych, 1 w óz rekw izy tow y, 3 
drab iny hakowo i d robn y sprzęt w  stanie uż\ 
walnym , jednak  z dużem i brakam i.

■Ochotn. Str. Poż. w M ołodeczn ie jest nale­
życ ie  wyszkolona, za jm u je  c zo łow e  m iejsce w 
pow iec ie , b ierze  udzia ł w e  wszystkich zawodach 
pow iatow ych , o rgan izu je  w e  własnymi zakresie 
zaw ody, stale odbyw a ćw iczen ia  w yszko len iow e. 
O SP b ie rze  udzia ł czynny i liczny w e  wszyst­
kich obchodach  i św iętach narodowych , o rga n i­
zu je  własne im prezy dochodow e. Dzięki sprę­
żystej energ ji i staraniom  prezesa S lraży w uh. 
•syku została w ybudow ana pod dach nowa re­
m iza strażacka kosztem  ponad 20.000 7,1. która 
w roku bieżącymi z.ostanie w ykoń czona i odda. 
na do użytku, dzięk i czem u sprzęt i tabor zn a j­
dzie. odpow iedn ie  pom ieszczen ie i pow stan ie 
m ożność uruchom ienia św ie tlicy  dla strażaków

P ro jek to w a n e  jest w  najb liższym  czasie za- 
kunienie instrum entów  m uzycznycti i zo rgan i­
zow an ie  o rk ies try  strażack iej.

P o  ukończeniu rem izy  strażack iej Zarząd 
O SP Tozpoczn ie starania o środki na kupno 
m otopom py *" W u.

—  P( H H E A R N A  W YC IE C ZK A  D O  W IL N A  

O kręgow a D yrekcja  P K P  w W iln ie  o rgan izu je  

na dzień 26  b. ni. popu larny pociąg do W ilna, 

Koszta p rze jazdu  w obie strony III klasą wyno­
szą 3,85 zł.

O d jazd  7. M ołodeczna do W iln a  nastąpi w 

dniu 26 b. m. o  godz. 2.30 —  od jazd  z W iln a  

do M ołodoczna dn ia  27 b. m. o godz. 23.10
Karty uczesln ictw a do nabycia w kasach bi 

le tow ych  na stacji.
—  D YSKUSYJNE ZE B R A N IE  B B. W . K 

17 b. m. o  godz. 19 w  lokalu  Kasyna R od zin y  
U rzędn icze j w  M ołodeczn ie od b y ło  się dysku­
syjne zebran ie członków  m ie jscow ego  B P W R  
pod p rzew odn ictw em  prezesa p. inż. Hutarewi- 
e.za. W yg ło szon e  zostały dw a re fera ty . Mec. U r ­
bański w ygłosił re fera t o znaczeniu nowouchwa 
iom-j Konstytucji Wu.

Orany
— N O W E  W Ł A D Z E  OCH OTNICZEJ S T E W Y  

POŻARNEJ. Pod przew odnictw em  p. P iotra  
S ierzp insk iego odb j to się walne zgrom adzen ie 
członkow  O d in tn icze j Straży P o ża rn e j p rzy  u- 
działo  około  50 osób.

P o  wysłuchaniu sprawozdania z d zia ła ln o­
ści i kasow ego za 1933/3-1 r. walne zebran ie d o ­
konało w yb o rów  w ładz. Prezesem  został p. Mon 
k iew icz Jan, członkam i Zarządu pp. Zyzn iew ski

Antoni, Baublis Gerard, I.erako Józe f, K ore jw o  
Bronisław , I.ipkuński SzJoina, a kandydatem  na 
naczeln ika S traży P  H utnik Rolesław . (Kom isja 
R ew izy jn a : pp. P aw lick i W ładysław  Brodzki
Gustaw i jako trzeci członek 'Kom isji przedsta 
w ic ie l Zarządu Gm innego. J. E.

Druskienlki
D O R ĘCZANIE  PR ZE SYŁE K  POCZTO  

W Y C H  W  N IE D Z IE L E  I ŚW IĘTA- W  dążeniu  
do dalszego usprawnienia służby doręczeń . Mi 
iiis łerstw p  Poczt i T e le g ra fó w  zaprow adza jed ­
norazow ą służbę doręczeń  w  n ied zie le  i święta 
u m iejscow ościach  k lim atycznych . W  zw iązku 
z leni w D rnskienikach zaprow adzono w czasie 
sezonu letn iego t. j. od m aja do końca w rześn ia 
każdego roku jedn orazow e d oręczan ie  sdresa 
lom  do dom ów w szystk ich  rod za jów  przesyłek  
pocztow ych  w  n iedzie le  i św ięta z 'w yją tk iem  
św iąt uroczystych, a m ianow ic ie : 3 -go Maja, 
p ierw szego  dn ia Zesłaniu Ducha Św iętego i Bo 
/.ego Ciała.

Urodno
—  ŻUBR  W  OGK. ZO O LO G ICZN YM .

Ogród zoologiczny w  Grodnie wzbogacił 
się ostatnio o now y piękny okaz żubra, 
k tóry został Zakupiony w  poznańskim 
ogrodzie zoologicznym.

—  N IE SZCZĘ ŚLIW Y  W Y P A D E K . 25-Ielui 
W ludysraw Chorel, mieszkaniec wsi Małe wic re 
Dolne pow. sokolskiego, udał się w pole z ka­
rabinem, uby urządzić strzelanie do tarezy. Pod 
czas .strzelania zerwał się zamek z  karabinu  
i ugodził Chorela w prawe oko, pow odująe w y ­
bicie gaiki ocznej.

—  ZA G IN IĘ C IE  UCZNIA. lMe.tn! Henryk  
Iwaniszewski wyszedł dnia 10 1) z domu i w ię- 
eej nie wrócił. Jest on uczniem szkoły rzemiosł, 
blondyn, wzrost średni. Ubrany był w  mundur 
szkolny szara jesionkę i czapkę cyklistów kę

Ofzmliiin
—  Z D Z IA ŁA LN O Ś C I O D D Z IA f U  K O M IIE  

IU  O P IEK I N A D  W S IĄ  W ILE Ń S K Ą . W  /.wiąz 
ku z w y jazdem  p. W . Suszyńskiej prezeski 
Oddz. K om itetu  w  O.szmiauid, odbyło  finę pożeg 
na Inę posiedzen ie ' Kom itetu, na którem  p. inż. 
W ł. Tes pitki z ło ży ł sprawozdanie >/■ działa lności 
Oddziału K ein ite tu  w okresie  spraw ozdaw czym : 
1) zo rgan izow a ł 28 zespo łów  konkursow ych  up­
raw y lnu z ilością 221 uczestn., p rzeprow adził 
w każdym  zespole jedn odn iow y  kurs, na któ 
rych nauczano ro ln ików  racjonalnej uprawy, 
p ie lęgnacji i p rzeróbki lnu, przyczem  aopatnzyl 
konknrsistów w  selekcyjne nasienia lnu sprowa 
dzone ze stacji dośw iadczalne j -w Rerezweczu , 
ła jąc  k n ro ln ikom  w  fo rm ie  kredytu zw rotnego  
po zb iorach  w  naturze.

W tym że okresie  Kom itet p rzeprow adził 
p rzy w spółudzia le  O T. O. i iK iR. 2 kursy go to ­
wania i p rzeróbk i wędlin. 2 kursy 2I /*Um>e.sięez

Niebywała okazja!
SPR ZEDAM  OD  ZAR AZ TANTO

parcelę z murami dla odbudowy w naj 
lepszym punkcie m. L idv  

W iadom ość: Lida, Kimo „E ra -* —  To- 
maszewicz.

ne k ro ju  i szycia , o raz 2 kursy 5-dn iow e dla 
p rzodow n ików  zespołów  konkursowych

Praca  K om itetu  O p iek i nad W sią  W ileń ską  
jest też p row adzon a  w  zakresie  sadownictwa. 
Postan ow iono p rzeprow adzić  pokazy  ra c jon a l­
nego p ielęgnow an i!! sadów  w oparciu  o 14 z e ­
społów konkuT.sowycli sadow niczych  zn a jdu ją ­
cych się stale pod opieką O ddziału  Kom itetu .

P o  p rzyjęc iu  sprawozdaniu p. W . Suszyńska 
wobec w y jazdu  do G łębokiego pożegnała człon ­
ków  Zarządu i z łoży ła  życzen ia  dalszego p o ­
m yślnego ro zw o ju  pracy O ddziału Kom itetu  z 
korzyścią d la ro ln ik ów  pow iatu  oszm iańskiego. 
Poczem  człon k ow ie  Zarządu w yraz ili podzięko 
w.-inie p. W . Suszyńskie j za pow o łan ie  na. te re ­
n ie pow iatu  tak cennej p laców ki d la ro ln ików  
jaką jest K o m ile l O p iek i nad W sią  W ileńską, 
o raz za pom yśln y ro zw ó j prac Kom itetu za  cza­
sów  przew odn ictw a p. W l Suszyńskiej, poczem  
nu wniosek p. W . Suszyńskiej na -stanowisko 
prezesa Konptetu  -powołano inż, Teseck iogo 
W ładysław a, k tóry  d zięku jąc  za w ybór zapew ­
ni!, iż p-rzyjąwszy k ierow n ic tw o  O ddziałem  po 
s iara się p row adzić  zapoczątkow aną pracę przez 
p. W . S.iszyńską tak, aby w ysun ięta  przez p. 
Janinę R rys lorow ą  idea podn ies ien ia  ku ltury 
i stanu gospodarczego  wsi hyła jak n a jlep ie j re ­
a lizow ana. Obeeny.

r*p)4«.

Nowo-Święciany
—  N O W Y  ZA R ZĄ D  O D D Z IA ŁU  L, M. I KO- 

l O NJA LNE J Na ostatnie.m walnein zehraniu 
I igi M. i IK. w ybran o  now y zarząd  w  składzie 
następującym : pp. płk. S ikorski A prezes, inż. 
ku rczyn  St. w iceprezes  ł, kpt. Cebulą T. wi!:<i»| 
prezes TI, P iic in lów na A. sekr., Goreoki Z. skarb, 
i członkow ie  zarządu : p p  b linn  -Ratwiński W ., 
kpt. K orzen iow sk i, por. Zaw adzk i, inż. Rtłssiń- 
ski Cz , st. sierż. Za jąc I., Kunicki. Zastępcy pp. 
Kopeć, Łuczyck i, st. wachrn Mucha, Kom. rew. 
pp. kpt. K rakow sk i Br., dr. G inczewski M., por 
Bogusławski K z ust. Jaw orsk i K Pieszkański 
Konst. Del. ua zjazd Okręgi, pp płk. S ikorski 
i inż. K un  zynjoznsl kpt. Cebula zaś na W alny  
Zjazd dideg. w Gdyni inż. Kurczyn  i kpt. Cebula. 
W  skład Obrony Mer.sk. w eszli pp. Rej. S tudziń­
ski (p rzew .). Janowski pow. kmdt. P. iP., Rohtm, 
map. Szkol. P. Pon ia tow ski, kpt, Bondom anski, 
Jodko zast. iusp. Sam., Polki/wski E. W icesta- 
rosla, Jonek k ier. Ubezp Społ., Zapolsk), nacz. 
w ię f. Kunicki Sit., m a jor Pow ictirow sk i, Kuchcili 
ski. sędzia. Abs

Święciany
- -  NARESZCIE  YYIOSNA. Od kilku dni na

tereni, ca łego  pow iatu  trwa p iękna słoneczna 
pogoda. Lasy za ro iły  się od p rzelaszczek.

—  B A L Z. O. R. Z oka zji Z jazdu  O ficerów  
R ezerw y z lerenu pow iatu  odbędzie się 2 m aja 
1). r. w  salonach K asyn a  Rodziny U rzędn icze j 
pod protektoratem  w -cy O K Nią I I I  gen. L it ­
winowie/u.

—  POBÓR. R ozp lakatow ano tutaj obw iesz­
czenia o rozpoczęciu  w  dn. 2 m a ja  b. r. czyn 
noścr K om isji p oborow e j. P obór g łów ny dla 
gm in św ięciańsk iej m ieleg iańsk ie j, tyntupskiej, 
kołtyn iańsk ie j i m iast: Św ięeian i N .-Swięcian 
będzie trw ał do 13 m a ja  b. r. D in  pozostałv< h 
gm in p rzew id ziano  są da lsze ten n in j.

—  L IK W ID A C JA  PO M O CY  O ITAROM  PO  
W O D ZI. W  K om itec ie  pow ia tow ym  czyn ion e  są 
p rzygotow an ia  do  ostatecznej lik w id ac ji akcji 
pom ocy o fia rom  pow odzi, kar.

Brssław
AKCJA SUBSKRYPCYJNA W *  PO/.Ył ZKI 

IN W E ST Y C Y JN E J  na teren ie pow iatu  brastaw 
skiego jest w  pełnym  toku. W  dniu 18 b. m 
odbyło  się zebranie.-.społeczeństwa brasławskie- 
go  na którem  w y łon iono  kom itet subskrypcy jn i' 
P ożyczk i In w estycy jn ej, k tóry  za jm ie  się p ro ­
paganda pożyczk i na teren ie ca łego  pow iatu. 
Na c-zele kom itetu stanał starosta pow iatow y 
St. T rytek . Dotychczas subskrybowali pożyczkę 
urzędn icy Starostwa pow ia tow ego  w R rasław iu  
na sumę 5.000 zł., w  tem P ożyczk ą  N arodow ą 
1250, urzędn icy skarbow i na sumę 5.000 zł., 
w  tem  P ożyczk a  N arodow ą 950 zł., oraz urzędu 
ry  W yd z ia łu  P ow ia tow ego  na sumę 4.400 z!., 
w tem 550 zł. P ożyczką  Narodową. Reszta spo­
łeczeństwa .subskrybuje za po-,redni,:b\eni Kasy 
Kotniunalnej w  Rrasławiu.

S A D Z E N IE  D R ZE W E K  W  O PSIE . 18-go 
b. m . w  Opsie z ini. ja tyw y  K oła  Zw. R ezerw i 
stów  i p rzy udzia le  innych organ izacy j społecz­
nych i m ie jscow ego  społeczeństwa -odbyło się 
u roczyste sadzenie drzew ek. Uroczystość roz­
począ ł prezes K oła  7,w. R ezerw istów  Kończa- 

ikowski, a następnie ks, Zacharzewsk i dokona! 
pośw ięcen ia drzewek, w yg łasza jąc  przytem  oko  
licznośc iow e przem ów ien ie. D rzew kam i zit.sadzo 
nn wszystkie g łów n iejsze  u lice m iasteczka.

Zy.sk obywa oda i dobro ogóru —  ło  
hasto Premjowjfcjj Pożyczk/ Inwestycyj­

nej.

Narty wodne

W ynalazca  niemie-cki, F ryd eryk  W a lth  ir, pod 
czas Świąt W ielkan ocnych  na >pei ja.lnych nar­
tach wodny ch w łasnej konstrukcji p rzeby ł ka­
nni Ln Manersę. Na ilustracji —  wynalazca 

w  D over bezjiośredn io  przed  przeprawą.

Jan Kuszet i Euoenjusz BałucKi 23

P R Z E G R A N A
dowieść współczesna

Pobiegła szybko do drugiego tpoko.ju i wyniosła 

w.krółci/ piękną, dużą kasetę. O tworzy ła  ją. W ew nątrz  
leżały kłe.noty i kilkanaście sznurów pereł wiek 

-szych i mniejszych. Niektóre miała jeszcze po matce, 

niektóre dostała od męża: niektóre przez nią sainą 

kupione, b y ły  imitacją
—  Gzy rozróżni pan prawdziwe?
Brał do rąk jeden sznur p o  drugim. Pokazyv>al 

je j zalety i w ady  prereł,

—  T e  są okrągłe, te podłużne, groszkowate, a te 
stosunkowo mniej warte, nieregularne Tu piękna 

celjońska, a ta sztucznie hodowana

Imitację odróżnił zdaleka. choc przyznał. /. • 
dobrze zrobiona. W  p ięknym  starym naszyjniku w\ 
krył sześć sztuk fałszywych.

—  T-o stara zresztą imuacja, widocznie ktoś 
prawdziwe uzupełnił dla symelrji imitacjami

Pouczył ją, jak rozpoznawać brylanty, szafiry 

szmaragdy.
Popołudnie zeszło prędko i Barczyńiski wslat do 

pożegnania.

Ale nie zapomni pan o mnie? —  spytała.
— Tak mało mam tu znajomości, że będt 

szczęśliwy jeśli pani pozwoli  się odwiedziec.

Gdv wyszedł, pani Ala ubrała się szybko i po

jechała do Naibilów. Musiała się nagadać ze swoją 

przv.jaciółk;i, panią Janką, a mfaJa przecież do obro 
hienia dw ie sprawy- wczora jszy wieczór i dzisiejszy 

obiad.

I 1 Nabilów zastała już Lo lę  Wyszowrecką.
—  Powiadam wiem, niesłychanie miły człowiek, 

ten Barczyński... —  zaczęła od progu i osoba pana 

Stefana stała się osią długiej rozm owy.
Lo la  przysłuchiwała się zachwytom  pani \lt bez 

wie lk iego entuzjazmu. Barczyńiski w yd a ł  się je j  sym 

patyczny. dobrze wychowany, ale nic ponadto. Nabi 
Iową aiż korciło, by powiedzieć przy jaciółkom , kim 
on jest naprawdę.

— • Żebyście w iedziały —  zawołała w pewnej 
chw ili pani Ala —  jak 011 się zna na perłach, poprosi u 

fenomenalnie!
—  Skądże takie znawstwo?

Pracował u jubilera na rue de la Pui.v, o c zy ­

wiście jako artysta-rys-ownik.
W  tem miejscu pani Nabilowa nie mogło już 

wytrzymać i wytbuclmęła głośnymi śmiechom

—  Co się słało, Janka?
□milkła, jakby przyłapana na gorącym  uczynku 

i rozba w ionym wzrokiem  spoglądała to na jedną przv 

jaoiółkę, to na drugą.
—  No, powiedz.. Co się stało
—  Gdybym wNum powiedziała, to usiadłybyście 

na ziemi ze zdziwienia. Niestety nie mogę...
Taki wstęp b y ł  zbyt intrygujący, b y  obie panie 

dały za wygraną i usilnemi prośbami nie nakłoniły 
pani Nob ifowej do zdradzenia tajemnicy.

—  Nam możesz, przecież zaufać.

—  Pow iem  wam. \je słowo, że nikomu ani mru 
mru.,

—  Przysięgamy.
—  Genek m ógłby m ieć wielką nieprzyjemność* 

gdyby  to się rozniosło...

—  No  dobrze, ak powiedz!

Pani Jankń jeszcze raz się zawahała, wkoiiru z a - 
cz fła :

— - Czytałyście Gordona „ W  kraju pereł*'?

—  N o  oczywiście. Doskonała rzecz, choc fłuma 
c/enie fatalne

—  W ięc  wiecie, że Gorzmn był czas dłuższy poła­
wiaczem pereł, kryjąc się w- ten sposób przed Ara 

bami?
—  W iem y. A le co to ma yvspolnego...
— I Czekajcie, zaraz się dowmcir. Otóż Aiediif. 

Gordon... —  zrobiła pauzę.

—  Ale cóż nas Gordon obchodzi! wykrzyk 

neła pani Ala. —  Gdzież ta tajemnicą?
Pani Janka była niesłychanie ubawiona. Pociąg­

nęła silnie papierosa, wypuściła wolno dym i zare 

cy tow a ła :
—  Austin Gordon i .Stefan Barczynski lo jedna 

i ta sama osoba.

—  Coo?!
Nie chciały w ie r z y i . Dopiero ob.-><.emu lelaęja- 

pani Janki przekonała je.
—  1 tyś mu uwierzyła że by l złotnikiem?!

f i ) .  C. Il.fr.

/



T E A T 3  «A P0MULANOE S
env zntzoneD Z IŚ  o c- 8-ej w. —

M jrainość pani Dulskiaj
J U T R O  o godz. 6 ej wiecz.

0 Z m a riw y .ha/stsnie

O F I A R Y
/A. ó jako o fia rę  n a  św ięcone dla b iednych  

dzieci, zam iast składania życzeń  św iąteczny eli. 
z ło ży ł w redakcji Inspektor Okręgu Straży P o ­
żarnych  p. Kr. P ianko.

Starosta grodzki w ileńsk i w yraża podziękow ą 
n ie firm om ’ masarskim  Żytk iew icza  i Knapika 
oraz chrześcijańskiem u cec iiow i p iekarzy za na 
destanie d la n a jb iedn ie jszych  in. W iln a  artyku 
łów- żyw nościow ych . A rtyku ły  *te zostały rozda­
ne p n e z  referenta opiek i społecznej Starostwa 
G rodzk iego następującym  instytucjom : Dom  No 
c ięgow y (Potocka 41, Dom Noclegow y d la  K o ­
biet (Żydowska 10). lk*m  -świętego Anton iego dla 
Sierot (tr.zag Antokoliski 11), -Specjalna Szkota 
pow szechna Nr. 1 dla najb iedniejszych dzieci. Po 
zostate artyku ły zostały podzielone pom iędzy la 
najb iedn iejszych  zarejestrow anych  rodzin  a- Sta 
rostw ie G rodzk im i

—  Trawienie regulują zioła C H O LK E ISA 2 A
H. N ieinojew .skiego Nr. 1 p rzy  ro zw o ln ien iu . 
N’r 2 p rzy  zaparciu, NT 5 przy uporczYwem  
zaparciu.

Giełda zbożowo-towarowa 
i tatarska w Wilnie

z dnia 23 kwietnia IM S r.
■Ceny za towar średnie) handlowej jakości, pa
cytot W ilno, ziemiopłody —  w  ładunkach w a-
(onow ych . maka i otręby — w mniejaz- ilość.

w  złotych za . A (100 kg)
Ż y t o  I atandart 700 c/l 13.50 14. -

ii .  o7b . 12.75 13.—
Pazeaiea 1 . 745 , 18 — 18.50

11 , 720 . 17 50 18 —
jęczmień 1 ■ 055 m (kaaz.) 15.;— 16 —

U .  625 . . 1 4 .- 14 50
O w i e .  I 490 . 13.75 14.25

11 . 470 . 13.— 13,50
■Gryka I „ 630 — - 0

„  II „  600 ..
30 25

—
Mąka pazenni catnnek i~— C 0.70

H— E 26 25 26.50
H - C 22 00 22.50

U*— A 18 — *850
m- - b 13.— 1355

.  żytnia de 55?' — —
» d-s 65% — ~ ł

,  (itkow^i 15.00 15.50
razowa 15.00 15 5C
do 82% (typ wojak.) 17.— 17.50

Otręby żytnie przem. atandart. — —
pszenne miałkie przem. it — —

W y k . 25.— 26.—
S i a n o — —
S ł o m a — —
Ziem niaki jadalne 2.50 3 —
Siornią lniane b. 909( F-eo n . za,ad. 
L a a  czeiany H  .rodzie, ba«,a I

— —

>k. 403.10 — —.
Kądziel Horods. b. lak. 216.50 — —
Tarcaniec g it. I/11 — 80/20 — —

K R O N I K A
R A D  JO

W I L N O
.SKODA, dnia 24 kwietniu 1924) i

6.36, Gimnastyka 6.50: Muzyka. 7.50: A u ­
d yc ja  tuiaiska. 11.57: Czas. 12.00 Hejnał. 12.05: 
Konceri. 13.05: U tw ory Czajkow skiego. 15ż>5: 
C odzienny odcinek pow ieśc iow y. 15.45 Koncert
16.30 O m odzie w iosennej — odczyt. 16.45: A r 
je operowe. 17.00: Po lityka państw europejskich 
po wupiie. 17 15: Koncert w wjtk. Ir. Gadejskiej. 
Miecz. Szałaskiego i prof. Ursteinn. 2 7.50: O  Książ 
kach W ł. Natan&ona. 18.00: Piosenki. 18.15: \Vc- 
mły „kecz. 18.80: Audycja dla dzieci. 18.40: Ż y­

c ie  artystyczne i kulturalne miast 18.45. Koncert 
■reklamowy. 19.00 U tw ory  Mahlern. 19.15: Prze 
gląd litewski. 19.25: YYuid. sportow e. 19.35: Duet 
saksofonow y. 19.50. F  et jęto  n aktualny 20.00. 
Koncert życzeń. 20.30: Trar.sm. z teatru „L a  Scu- 
ta‘‘ op. A ida” . W  I I I  p rzerw ie: Spotkanie w  W e 
n ec ji - frag z pow  YY.-rtla „Y e rd i” .

I  W lA R T E K  dnia 25 kw ietn ia  1933 r.

6.30: P ieśń 6.36: Gimnastyka. 6.50: M u­
zyka. s.00: Audycja dla szkól. 11.57- Czas i 
bejnat. 12.05: .Program  dla d zieci 12.30: U lw o  
rv  ch óra ln i. 13.00: ChwiAka d la  kob iet 15,10* 
8 oneert ort, 18.50: Z rynku pracy. 15.35: Co- 

d z icn iw  odcinek  pow ieśc iow y, 15.45: M uzyka 
opere tkow a. 16.10: R ecita l pieśni synagogaL  
nych 16.30: Pogadanka w  języku  lranc. 16.45 
Recita sk rzypcow y Jana Straussa. 17.00: f.
lam p., górn iczą. 17.15: O M algorzatce o  tań- 
ru z huzaram i. 18.00: Arjt- i  pieśni. 18.15: to n  
rad i wiat —  szkic lit. 18.30: ip o lin  H o itm eL  
ster. 19.07: P rogram  na piątek. 19.15: L ite w ­
ski odczyt. 19.25: W iad . sportow e. 19.35: T r ia  
tort. Gabriela Faure. 21.00: K oncert w  wyk. 
•ork sytirif. 22.15: M uzyka lekka i taneczna.

Na wileńskim bruku
ZAMACH SAMOBÓJCZA.

W e/.ora * w godzinach rannych w  mieszka 
s iu  swojeui przj ul. Dolnej Jt w Kolon ji  Kolejo  
mej w  zam Hrzc ptizLawieniu się życia strzeli 
la  do siebie w  okolicę klatki piersiowej zona 
■urzędnika kolejowego Helena Kozłowska.

Ks zluw ku w sranie bardzo ciężkim prz< 
wieziono do szpitala Kolejowego nu W ilcze j Ła  
pic. Powodem  zamachu sajiohójezegc byty po 
(obno mcoocozanuen.a rodzinne (c)

9 i  a: F iacnsa K ap ’ . M. 

Jistroi M arka Ewni.^elisi /

Vy jahód  tiońr.* —  ąodz.. 3 m 59 

Z i t k iJ  n ł ś c i  —  *«*dz. 6 m, 3>

S p *s trz «2 «n la  Zakładu M eteorolog]! 8. 3. S. 
a Wi nie i  dala 23/lV —  1935 .oku.

C iśn ien ie 766
Tem peratura średnia ™  13 
Tem peratura n a jw yższa  +  17 
Tem peratura najn iższa ■ 4 
'Opad —  *
W ja lr  wschodni 
Tend .: lekki wzrost 
U w agi: pogodnie.

—  Przepowiednia pogody według P. I. M.:
V\ dalszym  eiągu pogoda słoneczna. Lekka 

skłonność do nu-rz. —  Dość ciepło, Słabe w iat 
ry  z poludnio wschodu i wschodu

KÓćsCYELINA
—  Uroczyste nabożeństwo jubileuszowe

w kap licy  O strobram sk iej w dn. 25, 26, 27 i 28 
kw ietn ia odb ędz ie  się w  następu jącym  -porząd. 
nu: Całodzienne w ystaw ien ie  iNajśw. Sakra.inen 
tu od  g. 6 r. do 6 w., p ierw sza msza św. o  g. 6 
dłruga —  śpiewana o g. 8-ej, trzec ia  —  o  g. 11 
O godz 5 po pot uiror.7ys'a -li tan ja  z nauką.

MIEJSKA
F IN A N S Ó W  A M L  RUCHU B U D O W LA N E  

( O Na dzień 29 bni. wyznaczone zostało pos ie ­
dzenie Kom itetu R ozbudow y. Kom itet za jm ie się 
rozpatrzen iem  i kw alifikow an iem  podań osób u- 
b iega jarych  się o pożyczki. O gółem  do  chw ili o- 
hecnej z łożono 73 podania, obejm u jące w szyst 
k ie rodza je  Dudowaiictwa (rem onty, budow le no 
w ycli i 'wykończenie, rozpoczętych  już bu do w1! i, 
przebudowa, dużych mieszkań na małe i l. p .).

, Przed  posiedzeniem  Kom itetu odbędzie się po 
siedzenie ipodkom isji mającejana celu iprzygołowa 
n ie ■wniosków dla K om itetu  Rozbudowy.

AKADEMICKU?
—  A K A D E M IC K I Z W IĄ Z E K  S PO R TO W Y  

O D W O ŁU JE  & PO W O D U ŻAŁOBY ipó ś. p. kd- 
ieżance Janinie W ojciechow-iczórw iiie wszelk ie im 
prezy ‘ towarzyskie do dnia 1 maja r. b.

SPR A W Y  SZK O LN E
—  . Z l>  W Z N O W IE N IE  N A U K I W  SZKO  

LACH . Dziś zastaje ■wznowiona nauka w e  wszy 
stklch szkołach średnich, zawodowych i pow ­
szechnych po tygodniowej przerwie świątecz­
nej.

GO SPO DARCEI
—  Lig i taryfowe. Na * skutek starań 

Izby Przem ysłowo . Hand lowej Minister 
stwo Komunikacji (przyznało poszczcgót 
nym stacjom szereg ulg taryfowych. Mię 
dzy innemi uwzględniona została stacja 
1’ o iubanek w  taryfie na przewóz papie­
rówki i stacja Dukszty na p rzev  óz w ew  
nątrz kraju oraz na eksport przez portvr 
potskif terpentyny i smoły drzewnej.

Następnie ogłoszono ulgi tary fowe dla 
eksportu drewna przez Dr u je. Druja o- 
trzymała obecnie podobne stawki taryfo  
w t  na w yw óz  drewna jakie posiada o 
hec nie Gdańsk.

ZE BR AN IA  I ODCZYT V
—  K LU B  W ŁÓ C ZĘ G Ó W . W  piątek dnia 26 

hm. w lokalu przy ul. W iłk om iersk ie j 8 ni. 21 
(yy dziedzińcu obok kościoła św . R afała ) odbę­
dzie się 183 zebranie K llibu W łóczęgów .

Począ tek  i godz. 19 imin. 45'. Na porządku 
dziennym  refera t ks. \Y ładyslawa Bukowińskie 
go  (w. krakow skie) p. -1. „Id ea  Jagiellońska, a 
idea Przedm urza Chrześcijaństwa11. In for inacy j 
-w spraw ie zaproszeń  udzie la  p. H erm anow icz 
codzienn ie w  gudz. 18- -20, tel. 99.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  i  s t o w a r z y s z e ń

—  T R A D Y C Y J N E  .Ś W IĘ C O N E " Z W IĄ Z K U  
O F IC E R Ó W  R E ZE R W Y  odbędzie się yv sobotę 
dnia 27 kw ietn ia  r. b. w  lokalu Zw iązkow ym  
p rzy  ul. O rzeszkowe j 11-a m. 1 Początek o godz. 
20-ej.

—  Z D Z IA Ł A L N O Ś C I „R O D Z IN Y  WO.kSKO 
AVEJ”  W  W IL N IE .  Zaw dzięcza jąc Rodzin ie W o j 
skow ej p rzeżyw ała  niedawni o m łodzież Szkoły 
Pows/.ecnnej Nr. 18 w  W iln ie , m ieszczącej się 
przy ul. Żw irk i i W igu ry , radosne -chwile. W  
dniu tym  dokonano uroczystego otw arcia d la nu 
zam ożnej n i1 odzieży przy tej szkole „Ś w ie tlicy ” , 
u fundowanej sumptem W .leń sk ie j Rodziny V  oj- 
skow ej.ę  Ilb  świetlicy zakupił Zarząd Rodziny 
W o jsk o w e j odpow iedn ie um eblowanie, p rzybory  
do pisania i rysunku, do gier i zabaw d la gpfki 
m łodzieży  szkolnej która codziennie yy god z i­
nach popołudn iow ych  grom adzi się w św ietlic 
odrab ia jąc tu lekc je  i zan jdu jąc m ilą  i godziwą 
rozrykę pod okiem  opiekunki, zaangażowanej 
przez Zarząd Rodziny W o jsk ow e j. NadtfSr peda 
gogiczny na-d d zia tw ą ispelniaafSystemein dyżnro 
wym  grono nauczycielskie szkoły. W szystk ie  dzie 
ci p rzebyw ające w świetł>cy otr/ynm ja codzien 
r.ie pv>rtw1 --czorek.

G dy -weźmiemy pod uwagę, .że dzieci te po 
chodzą ze jsłet bardzo ubogiej ludności miasta, 
to celowość p ow o łane j do  życia  tej tak p ozy  lecz 
nej placóyyki, w  te j w łaśnie dzie ln icy uwypukli 
się dostatecznie.

Po suto przygotowanym posiłku dla dziatwy

■w k tórym  n ie  b rak ło  o w oców  i ciast, zakoń ­
czono uroczystość -poświęcenia «św ietlicy w spólną 
fotoigrafją.

R ów n ież przed św iętam i Bożego Narodzenia 
Rodzina W o jskow a obdarow ała  125 dzieci żyw 
nością na gyviazdkę, a 22 dzieci Łucikam i; obce 
n ie 110 dzieci o trzym ało ob fite  'święcone.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K I E

—  (W ezwą do kupiecłwa żydowskiego. —
W  dniu  21 kw ie tn ia  1931 r. odbyło  -się połączo 
no posiedzen ie 1'nezydjuni Rady i Zarządu Cen 
trali W ileń sk iego  Zw iązku  K upców  Z ydow sk ’ cb 
w  W iln ie , na którem  została pow zięta  jedno, 
m yśln ie uchwala treści następu jącej:

„Centrala W ileńskiego Związku kupców Ży 
dewskich wr W iln ie wzywa kupieetwo żydow ­
skie województwa wileńskiego do subskry bowa. 
nia 3 proc, Poż.yezki- Inwestycyjnej jako  mają 
cej na celu zmniejszenie bezrohueia w  kraju
0 łem samem ożywienie całokształtu życia gos 
podarezego pafisłwa.. Z punktu widzenia intere 
sów  posiadaczy pożyczki jest ona bezwarunko- 
w o korzystna jak ze względu na oprocentuwa 
nie tak i im możliwości- premjowe. Rada i Za ­
rząd CeiUraii Willeńsklego ZwiązKU Kupców Źy 
dnwskieti w  W iłu ie są przekonani, że kupłeci 
wo żydowskiego województwa wileńskiego spel 
ni swój oiMiwiązek obywatelski i zgłosi maso 
wn sw ój udział -w subskrypcji'*.

ROŻNE.
—  PO D ZJl-jKD W AN lF  Kierowmict-wo publiczu. 

S zkoły p-owszclni. Nr 9 kn. E m ilji Plater, oraz 
Kom itet Rudzic, itej-że Szkoły składają na jser­
deczniejsze podziękow an ie K ołu  Rodziny W o jsk o  
w e j za zorganizo-wanie w  Koszarach I Rrygad j 
św ietlicy  dla uczenie Szkoły 9-ej w  k tó re j n a j­
uboższe dzieci pod trosk liwą opieką Pań K oła  
Rodzimy YYojfk.iv. oj przygotow u ją  lekcje, mają 
gry  -i zabawy oraz codzienne -dożywianie. Dziat 
wa dziOliU-je rów n ież za święeone, Które otrzy 
m ała na .święta.

—  K\\ I- STA NA DOŻYTY!ANU-: 1Y/IKCI W 
dn. 5 kw ietn ia 1935 r. na mocy zezwolen ia Sta­
rostwa Grodzkiego ni. W ilna z dn. 26 m uca 85 r. 
I i  B II 7-12 odbyta się kwesta na rzecz d iżyw ia 
nia dzieci bezro-boJtiych znajdujący cli «s i ę pod o- 
pieką WT-leńsikiego T -w a Rosyjskiego. Zebrano 
297 j t  45 gr. liii urządzenie kwesty. wydano 
20.05 gr. Gzysty dochód w  sumie 277 zł. 40 gr. 
przeznacza wie na w yże j w ym ien iany ci-t. Zarząd 
W it. T  wa Rosyjskiego.

N A D E S ŁA N E .

—  JE D YN Y  WIJ R \ Y  P R ZY JA C IE L . P o w i­
n ien tow arzyszyć je j zawsze i w szędzie : przy pr.i 
ey zadow ow ej, w liim-ze i w domu, w podróży  i 
na u licy. v n ik iern i, K aw iarn i i na dancingu, w 
teatrze i na koncercie, zimą i latem, uk skoczn-
1 na p laży  o każdej porze dnia, o każdej go d z i­
nie. Dn, jedyny w ierny p rzy jacie l p iękuej Pani. 
znako-mity i w ytw orn y —  PU D ER  Y FLFU R S  
F O R \ 'iL  -  P.ARtS którego n iedościgniona sub 
tdtnaść i < sekretny arom at <są Nostatnim w yra­
zem dobrego tonu.

u l l m i M U i i m w n w u u m -M n u i iit i

]  Teatr m u źytm y  X U T W 4 “
D Z IŚ  po cenach propagandowych

S z t y g a r
W  piątek 76 b. m —  wiecxór

Hanki Ordonówny i Igo Syma

Kina 8 Filmy
„MASKARADA-“ (Kino Luy).

P rzedw o jen n y  W iedeń  jest fotogem iczny. Jśa 
tle pięknych balów , p raw dziw ie  —  wiedeńskich 
lokali, ca tej hucznej zabaw y  karna w a łow e j, p ięk ­
nych, przedw ojennych  toalet, rozgryw a się n iez-‘ 
byt skom plikowana, ale bardzo zręcznie zbudo­
wana fabuła film u Lekkom yślna dam a z tow a­
rzystwa (H ildą von Stolz) wym yka się z balu, by 
pozow ać zdolnemu, popularnem u m alarzow i 
(YVohlbruckt, którego pracow n ię otacza aureola 
ploteczek, dwuznaezmików i do m yślnik o w M a­
larz m alu je damutkę w kostjum ie, składającym  
się z... m aski i p iękn ej m ufk i, -wygranej dop iero 
na b a lo w e j ło fer ji. Rysunek tra fia  przypadkow o 
do pisma ilustrowanego, m u fka zosta je rozpozno 
na. Skandal tow arzysk i zażegnano jednak zręcz 
nie, ale -przypadkowo wplątana została w tą całą 
w ątp liw ą h istory jkę  —  m łoda panienka (Paula 
YVessely) naiwna i niewinna jak  to na am anikę 
film ow ą orzystało. T a  zdobywa z m iejsca serca 
n iepoprawnego uw odziciela  —  m alarza, ku o g ro ­
m nemu zadow olen iu  wszystkich zdradzonych luli 
zagrożone ch m ałżonków  —  w iedeńczyków .

Cala ta, na p ierw szy rzut oka -banalna histor 
ja, podana nam jest przez, słynnego reżysera —  
W itly  Forsta z takim  artyzm em , -wycezylowanieni 
każdego szczegółu i smakiem, 'że obraz o niebo 
przerasta zw yk ły  szablon film ow y. W id z im y  tu 
szereg dow cipnych  pom ysłów . Doskonale są wy 
korzystane efekty dzwięko-we, np. śm iech posz­
czególnych osob ilustrowany jest głosem  z w ie- 
rząt (kw ik  "wieprza tow arzyszy  śm iechow i opa­
słych jegom ości, gdakanie k?’ r —  plotkowaniu 
kumoszek i t. d.) -Sceny m asow e (bal, knajpa) 
pull.sują życiem , m a ją  rozm ach i nafMrój. W illy  
Forsl z iiiem uiejszą m aestrją -kieruje artyslaim  
Olga Gzechowa, doskonała artystka —  w ygląda 
p iękn ie i gra doskonale. M łoda dobiutantka -— 
Paula W essely, posiada n iezbyt ładną, ale sym ­
patyczną tw arz Bardzo dobrze, i z w ie lk im  umia 
rem gra W ohlbruck  w ytw ornego m alarza —  uwo 
dziciela . Podkreślić  na leży rów n ież n iezw yk le  gu 
słowne wnętrze i bogatą wystawę. A. Nid.

F € R V I L
E L E G A N C K I E  P A N I E  W  S T O L I C A C H  
E U R O P Y  U Ż Y W A J Ą  W O D Y  T O  A 

L E T O W E J  O  W Y R A F I N O W A N Y C H  
T R W A Ł Y C H  Z A P A C H A C H  Ż Y W Y C H  

K W I A T Ó W ,  5 F L E U R S  F O R  V I I

Teatr i muzyka
i TEATR MIEJSKI PO H U LAN K A .

—  Dziś. w środę dn. 24 b. m. o godz 8 w. 
...MoraliHiść Pen  i P u lsk ie j" —  doskonała korne 
d ja  w 3-ch aktach G abrjc li Zapolsk ie j. W  roti 
g . jw iiL j —- Irena Jasińska.Detkowska. Dalszą 
obsadę .^stanowią: S. Gintcilówna, M. Paw łow ska, 
11. M otytzyńska 11. Skrzyd lew ska, T . Suchecka 
,M. Sz; ak iew iezow a , W  Neuhelt i W . Ścibor. R e ­
żyser —  Jon Bonecki, Oprawa sceniczna —  YV. 
M akojn ika, Ceny zniżone.

—  Jutr-o, w czw artek  dn. 25.IY' o godz. 8 w.-
/ n u l iw j  liws. iiie*1.
—  Jutrzejsza preiujera. Jutro w  czw artek  

dn 25.IV  o godz. >8 w. w  Tea trze  na Pohu lance 
odbędzie się praprani jera sztuki „O  Zm artw ych  
w stan ie” , p ióra znakom itego pisarza Artura 
G órskiego. Inscen izacja  p, Ireny S zym am k ie j- 
B yrsk ie j i prof. Tym ona N iesio łow sk iego. W  
■wykonaniu bi-erze udział cały zespół T ea tru  M iej 
skiego. Na p rem jerze  obecny będzie  Artu i Spo­
d ziew an y też jest p rze ja zd  szeregu w ybitnych 
osobistości ze świata titeracko.artystyeznegc 
W arszaw y.

T E A T R  M IZ Y C Z N Y  „L U T N IA 1*.
—  „Sztygar” po cenach propagandom ych.

D zis ie jsze  w id ow isko  z cyk lu  propagandow ycti 
w ype łn i obfitu jąca w  piękne lnelod je  w a rto śc io ­
wa op. Zeltera  ..Sztygar' z K D em bowskim  w 
TO,i ty tu łow ej. U dzia ł b ierze  cały -zespół a r ty ­
styczny. Ceny miejsc, od 25 gr

—  „AYY.soła para‘* po cenach zniżonych.—  
Jutro grana będzie  w  dalszym  ciągu pełna hu­
m oru op. .Z ielirera W eso ła  para1' w  obsadzie 
prem je row e j.

‘—  AY icczór H, O rdonów ny i Ig o  S ym a w 
Al,ufni-*. \\ piątek na jb liższy  niebyswałą atrak 
c ję  stanow ić będzie  w ieczó r p iosenek w -^yko 
Kaniu znakomite-j pie n iarki IŁ  O rdonów ny, o 
raz słynnego artysty  film ow ego  Igo  Syma. Bo 
gaty program  zaw iera najnowsze p iosenki o  
różnorodnym  charak terze  i nastroju P rzy  fo r ­
tepianie J. Boruński. Pozostałe b ile ty  nabywać 
m ożna codzienn ie od g. 11 rano w ciągu dnia 
całego.

—  JU B ILE U SZ  W  SZCZA W IŃSK IE G O  Wr 
„LUTNI** W  dniu 2 inaja odbędzie się foafrze 
.Lutnia” uroczystość jubileuszowa z okazji 
.\X\-3eeia pracy artystycznej W 'Iadysłrw » Sz c ł » 
włoskiego. W dniu ł> p.i wystawiona zostanie 
piękna <ip. Falla „Rozwódka* Redzie ło jedno­
cześnie pierwszy wysfęp świeżo pozyskanej śpie­
waczki, artystki feairów poznańskich J. Nocho  
wiczówny. Bilety nab>wać nieżna w  kasie fealew 
..Lutnia'

—  Poranek symfoniczny w „Lutni**. \V n1Y_ 
d zie lę  na jb liższą  odbędzie się X I poranek sym ­
fon iczny pud dyr. A. \\7yleżyńsk iego. Jako so 
listka w ystąp i -znakomita skrzypaczka Irena 
Dubiska. Zapow iedź poranku sym fon icznego wy 
Wołał żyw e za in teresow aliir.

M E B L E NOWOCZESNE 
I S T Y L O W E  

gotowa I na zamowianla, 
sypialnie, [Stołowe I sztuki pojedyftczi

poleca po cenach dołtępaych

STANISŁAW SKR0DZKI
Dojoidi autobusem: *  P łaca Orzeszkowej

do ul. Równa Pole 5-a
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ikład sukna, bławatu i jedwabi

S z, K r e m e r a
W ilno, ul. Niemiecka 27. Telefon 8-18.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ W Y R O B Ó W

znanej fabr. sukna

ALOISA MORGEHSZTERNA b i e l s k o

jednocześnie podaje  się do w ia d o m o ści, Iż

otrzymano ostatnie nowości sezonu 
n a jw y ż s z e )  ja k o ś c i

NŁODOrCI
m  ZA/TĄPł/Z PIEnî DZMi
lecz majac jq możesz dbać o jej 
utrzymanie w słanie świeżym i kwit­
nącym. O dżyw iaj swq skórę podob­
nie jak sam się odżywiasz. Stosuj 
o d ż y w k ę  d l a  c e r y  w p o s t a c i  
k t e m u  i p u d r u  A B A R I  D. —

Belinko,
wiedz, 
że wyszedł już

n u m er  k w ie tn io w y ^

*NOWA
ba jeczn ie  w ydany, zaw iera on szereg, 
c iekaw ych  i  ważnych dla nas gosp  'd y ń  
artykułów  M oc pom ysłów , w s la ió w e k  
prat tycznych, p ięknycn  ąukien (w  k o lo ­
rach ) i  Ł  d. N u m er kosztuje StJ groszy .

W Y D A W N IC T W O  „N O W A  L IN J A "  
I r a k ó w ,  S k ry tK  i p o c z t o w a  27R

DOM murowany
jednomiesz- 

Ican owy z dużym ogro­
dem w  Udnem  położe­
niu w  okolicy Oatrej 
Bramy i kolei do spiże- 
dania, ul. W itebeka 19

Sprzedaje sią
D O M  murowany, 3-p. 

W iwulakiego 29

b O  M YCIA TW ARZY STOSUJCIE ZAM IAST M YD ŁA  O T R A 8 K I A B A R IP

■ Ih o ć je s l  ’ **oć  lę ś *  b i e d o
Lóct bez nie da?

„ O  a l J T
"  G u m . . ?

Drzewca
owocowe

e lu y m d
Aile.isk S [ic...Jelczy 

Syndykat Rolnlczi
Zaw alna 9, tel. 3-23 

Sprzedaż na miejscu.

N f S P O N A
poleca

W . m i E R
W ilno, Sadowa 8 

Cenniki w y .y ła  bezpł.
Istnieje od 1860 i. 

l e i .  10-57

ZGUB. dowód osobisty 
wystawiony przez Sta­
rostwo oszmiańskie na 
nazwisko Szułżyckiej 
Marji —  unieważnia się

Potrzebny
POKÓJ

dla samotnego w  śród- 
mieścin z wygodami 
od 1 maja. Oferty do 
.Kurjera W ileńskiego-  

pod „samotny”

W K R Ó T C E K a ro l A D W E N T O W I C Z
•k° Przeor Kordecki -  obrońca często howy

07.1 S fen-menaina i nie- 
b . wała KOMF.DJA M U ­
Z Y C Z N A  o światowym  
rozgłosie

A reyw eso ła treść. —  200 najpiękniejszych kobiet Am eryki. —  
f> przebojów  muzycznych, r -  Oszałam iająca przepychem, nie­

widziana dotąd wystawa. —  N ad  program: A K T U A L J A .

U W A G A l D Z Iś  od godz. 12— 2-ej i od 2—4-ej pp. P O R A N E K  dla dzieci I dorosłych
Przepiękna bajka z udziałem naiwybstnieisz. gw iazd’
na czeto Gary Cooper.

Bogaty nadprogram. Kolorowi' groteska rysunkowa. Biiety od 2S g i.
Ala w krainie czarów

P A W
Ozlf początek o 
godz. 2-e| po poi.
Kolosalne powo­
dzenie. każdy powiniem bezwzględnie zobaczyć.

H E LIO S ! Anna Sten,Ostatnie dni.
Fascynująca 

Fredrlc March w » ic ,  z. filmowem  
Roubena Mamoullina Katiuszarezyserji

w -g nieśmiertelnej po leści Lwa Tołstoja. Nadzwyczajny nadprogram produkcji .5* ff  iNO
Skrzydlata parada w  Moskwie oraz atrakcja kolorowa p. ■. Konik polny I mrOwkl. 

W K H Ó T rE  -RUM B 1“ —  tan iec  m i ło ś c i  W  ro l i  g ł ó w n e j  CaPOla Lombard.

o g n is k o  i tw iłłs c zn y  program.
Rewelacyjne polskie ar- 

’ cydzieło łilm owe p t.

W  rolach głównych: Ina Benlte ■ Zbigniew Staniewicz.
NAD P R O G R A M : U-ozmalcone PODATKI D ŹW ĘK O W E. Pocz. aeisaów  cod*, o g. 4-ej p.p.

P R Z Y B Ł Ę D A

Gaz w  ikażdem gospodarstwie domowem 
B iz  Instalacji rur. Bez opł. za licznik.

Bez podatkdw.

‘ n e ry K ań s  a Kuchenka 
„WYGODA*'

Bcnzynowo.gazoya, Patent Nr. 3131 i 1548.
O patentowana w  k ra ju  i zagranic;).

Nie dymi. —  Tania w użyciu. —  Bezpieczna.
W ykon an ie  pierwszorzędne., P rosta  w  

konstrukcji.
Kuchenka „W Y G O D A ”  w ydz ie la  p rzy  pel 

nym gazie  14.000 ąntoTji, zw yk ły  gaz 7.O00 
dto, okow ita  skażona 40o0 dlo.

L E K A R Z  —  U R Z Ę D N IK  —  R Z E M IE Ś L ­
N IK  —  Z IE M IA N IN  —  i M ĄD RA GO.SPO 
D Y N I u żyw a ja  ty lko  kuchenek benzynow e 
gazow ych

Jedna godzina palenia kosztu je za ledw ie 
9 d o  10 groszy.

N ie  wydziela czadu, ani sadzy.
In fo rm acy j udziela i o fe rty  w ysyła :
Generalne iPrzedstaw icielstw o na w o je w .: 

W ileńskie, N ow ogródzk ie , B ia łostock ie i P o  
leskie:

„PO LSK I PR ZE M YŚL L U D O W Y "
C Y R Y L a  B A Y O N  —  W O LK O W YSK

Przedstaw ic ie li re jonow ych  na poszczegó) 
ne miasta i p ow ia ty  w y że j w ym ien ionych  
w o jew ód ztw  poszuku je się.

Refloktanci musza dysponow ać gotów ka 
30u zł. n a  p iecyk i d o  odręcznej sprzedaży im  
oddane.

P isem ne zg łoszen ia  z dołączen iem  znacz­
ka pocztow ego  na odpow iedź uprasza iię.

O g ł o s z e n i * .
'/.urząd Miejski w  W unie ogłasza prze­

targ na dostawę ok. 2500 m ? kamienia 
dla roibót drogowych i zabezpieczeń na 
sezon budowlany 1935-36.

Do oferty należy dołączyć:
1) podpisane przez oferenta warunki 

techniczne na dostawę kamienia, odnoś­
ne druki są do nabvcia w  Kanc. Wydz. 
Technicznego pok. N r 52 w godz 9—- 
13 pp t

2) kwit Kasy Miejskiej na wpłacone 
wadjum  w wysokości 5 proc. oferowanej 
wartości dostawy,

Oferty należy składać w Kanc. Wydz. 
Techniczn. w godz, 9— 13 pp.

Termin składania ofert upływa z dn. 
I m aja 1935 r. godz. 12 pp.

Zam td Miejski w W ilnie.

Num er aikt: 373/34

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Kom orn ik  Sądu G rodzk iego w  W iln i-  rew 
n i i-go  Stefan W o jc iech ow sk i m a jacy  kaincelarję 
w  W iln ie  ul. Zakretow a Nr, 13-1 na podstaw ie 
arl. 602 k. p. c. poda je  do  publicznej w iadom oś 
ci, że  dnia 27 -w ie tn ia  1935 r. o  godz. 11 w  V  I  
nie p rzy  u! W iwailsk iego N r. 10 odbędzie się 
1-sza licytacja ruchom ości, należących  do f. K. 
W . M ączyński i VV. A dam ow icz w  W iln ie "  skfa 
da jących  się z. sam ochodu osobow ego m arki 
„E ssex ‘ Nr. re j. 14.364 — karoserja  koloru  n ie 
b iesk iego  oszacow anych  na łączną sumę zł. 000 
Ruchom ości m ożna oglądać w dnnt licytacji v 
m iejscu  w y że j oznaczonym .

Dnia 13 kw ietn ia  1935 r.
Kom ornik  (SI .  W o j c i e c h o w s k i )

DOKTOR

Sinsberg
Choroby .korne, w ene­
ryczne i moczopłciowe
Wileńska S, ti , S-•?’ 
Przyjm. od 8— 1 1 4— 8

DOKTOR

Wolfson
Choroby skórne, wene- 
ry me i moczopłciowe  
WlleAska 7, Iw.. 10-67
Przyjm. od 9— 1 i 4—-8

Nr. spr. Z. 791/34.

Obwieszczenie
Sąd O k ręgow y iw W iln ie, w y d z ia ł I cyw iln y , 

ogłasza, iż  na żądan ie Zarządu P o lsk iego  T .w a  
D obroczynności w  R y d ze  d ec j zją  z dnia 26-go 
listopada 1925 r. postanowił: w zbron ić  d ok o ­
n yw an ia  jak ich k o łw iek  trunzakcyj oraz wszeJ 
k ich w ypłat z lis tów  zastawnych W ileń sk iego  
Banku Z iem skiego nom in a ln e j w artości po 100© 
rb. Nr. 46793, serji 8, po 500 rb. N r. Nr. 10668 
10669, 10670. 106,1, serji 8 i p o  100 rb. Nr. Nr. 
20148, 20149, 20150, 20151 —  serji 8.

W zyw a  się p rze to  wszystk ich  roszczących 
praw a do pow yższych  ty tu łów , aby w  ciągu 2 
lat, lic ząc  od  daty w ydru kow an ia  p ierw szego  
ogłoszen ia  w  .^Monitorze Po lsk im -' z ło ży li je  
w  Sądzie O kręgow vm  lub zg łos ili sprzeciwy 
Nr. spr. 7. 791/34
1150-—VI. Sekretarz

'Podpi*; n icczy te lny l.

w r y c w A U E H w s

■ C  N E R V Q 9 r H

ZNAK WAMI
-K O C U

’ W  SOWAMta
gil Tr=3S ' - “ -¥'37T-’ .?'* w.1.

BÓLE GŁOWY

2*DAl«6RirCbNAU..OI m i :™ * , 
SESNMMMtt K O G U T E K  

A«4^A6T6W lj

DOKTÓR

Z E L D O W I C Z
Chor. «kó—te, weneryek- 
no, narządów mocierr. 
od godz. 9— 1 i s— 8 w.

DOKTÓR

Z e l d o w i c z o w a
Choroby kobiece, skór* 
no, woneryezne, narzą­

dów moczowyen  
od godz. 12— 2 i 4— 7 w.
ul. Wfłeftsha 28, m . 3 

tel. 2-77

L e łn ls k o

K o łty n ia n y -D w o r
nad rzeką Zejm ianą. lo ­
cha m iejscowo, bliako 
lat. i jezioro. Pokoje z 
eałodziennem ‘ltrzyma- 
niem od zł. 3.5U- -4.O0, 
na mietcu kajaki, łó d ­
ka. Adres: poczta >Ceł- 
tyniany. Dw ór Kołty- 
niany. pow . święeianski

;d o  w y n a ję c ia

mieszkanie
6-io pokojowe, słoneca-- 
ne* gruntownie odrę- 
m ontowine ae W9xcf- 
kiemi wygodami, pokó5 
dla dużby, łazienka, in­
stalacja elektryczna pod  
tynkiem i t- p. Bliiaze 
informacje M ickiewi­
cza 22 m, 4 nad kinero*

DOKTOR

J. P IO T R O W IC Z -  
J U R C Z E H K O W A
Ordynator Szplt. Sawlo: 

Choroby akórne.
weneryczne i kobiece

Vf! .Asha 64, tel. "5 a
Rrzyjm. od g. 5 —  7 w.

DOKTÓR

S. Kapłan
(Choroby skórne, wene­
ryczne i m oczopłciowe)

P O W R Ó C I Ł  
Wileńska 10

(wejście p n e i  ul Że li- 
gowskiego m. 16)

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią 

i wazellci-tmi wygodam i 
dc wynajęcia 

ul. Sw. Filipa 4

D O  W Y N A J Ę C IA
mieszkanie

3 pokoje, kuchnia, w an ­
na i wszelkie wygody  

ul. Tartaki 34aDOKTÓR

Beritszte]n
Choroby skórne, wene- 
ryem e i moczopłciowe 
Mlcklewlc-a V  rr 3
Przyjm. od 9— 1 i 4— 8

P I E G I
usuwa pod gwarancją
AXE* ft’ — KREM;

słoik tylko 2 zł.
J. Gadebuscb  

Poznań, ul. N ow a 7DOKTOR

M .  Zaurman
choroby weneryczne, 

■kórne i m oczopłci-we
Szopena I ,  t . 1 10-74
Przyjm. od 8— 9 i 4— 8

AKUSZERTA

SmiałowskD
przrpi owadziła sią

na ul W lelkę 10—4
tam ie gabinet kosmet., 
usuwa zmarszczki, bro­
dawki, kui.ajki i wągry

AFL 2k RKś

M m ii u H R m
Przyjmuje od 9 —  7 w,
ni. J. Jasińskiego 1-2 1
róg Ofiarnej (obok Sąou

UDZIELAM

LEKCYJ
w zakręcie gimnazjal­
nym z polakiego. fizyki#. 
cHemji i matematyki. 
Zgłoszenia do ndmin* 
„Kurjera WiSeń»kiego*” 

pod „Solidnie-

AKUSZERKA

M .  Przezma
przyjmuje bez przerw- 

przeprowadziła aią 
Zwierzyniec, T . Zana. 
na lewo GeJ-minowakn  

ul. Grodzka 27 Absolwentka
Szkoły Handlowej, pi- 
•ząca na maszynie, po ­
szukuje jakiejkolwiek  
pracy. Zgłoszenia do- 
administracji „Kurjera** 

d la  W . O

M.eszkanie
3 POK 0)OTV< 7. wszel- 
kiPTni w jgodam i —  <jo 
wynaji-cia, /jnib-k Ber 

nnrdyńSki 10.
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